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Wszystkim Siewiarzom, naszym ogniwom organizacyjnym, Czytelnikom pisma związ- 


kowego i symbatykom ruchu młodowiejskiego w dniu Zmartwychwstania Chrystusa — We- 


sołego Alleluja. 


REDAKCJA. 


ALCELUJA 


Zmartwychwstanie... 2 

Wiosna już na polach —idzie łąkami, wodami, 
wszystkiem, co żyje i głowę ku słońcu podnosi, by 
się rozwijać, soki z ziemi rodnej brać. A i we- 
wnętrznie musimy się skrzepić, siły wzmocnić, 
choć chyba chwil większego zła nikt we świecie, 
takiego jak dzisiaj nie przeżywał. 

Chwila osobliwa — kryzysowa, twardy bicz 
nędzy, co smaga wieś bez przerwy od tylu lat, że 
już nikt nie wierzy, iż się poprawi, polepszy, pod- 
niesie, do dobrego poprowadzi. Bo i jak, i co, i 
gdzie? 

Na wszystko odpowiedź: najsprawiedliwsza 
we świecie: Ile kosztuje korzee zboża, a ile za 
produkt przemysłu płacić musimy? 

Ludzie, pracujący nad chlebem, nie mają go 
poddostatkiem, a tuż, tuż znowu gdzieś za ścianą 
słuch dochodzi, że zboże palą, by ceny pozostałe- 
go podbić. 

Coś się we świecie popsuło, rozprzęgło, gwał- 
tem bije w niebo krzykiem, pożądaniem poprawy, 
a jeżeli już nie zupełnej, to przynajmniej jakiej 
takiej ulgi. 

1 oto przychodzimy do poważnych dumań, 
wewnętrznych rozważań w myśli, że sami mu- 
simy się jednoczyć, by zło usunąć, dobro w ścia- 
ny własnego osiedla sprowadzić. 

Ale podstawowym warunkiem zgody jest mi- 
łość Siostry i Brata, bliźniego. I oto w dniu Wiel- 
kiejnocy, Świętego Zmartwychwstania musimy 


wziąć wzór z Chrystusa Pana, wzór wielkiego za- 
parcia, poświęcenia, ofiary i nadludzkiej 
miłości. 

Ten straszliwy, kryzysowy okres winien w 
nas obudzić strunę uczuciową. ów serdeczny nerw 
człowieka, co podnosi, skłócone godzi, w lepszą 
przyszłość prowadzi. 

Zmartwychwstanie Boga- Człowieka, Siewia- 
rze, zmartwychwstanie całej natury musi w nas 
wzbudzić jedno postanowienie, twardej, upartej 
na miłości całej gromady opartej pracy dla polepsze- 
nia doli wsi. 

Musimy się stać bardziej odporni na głosy, 
unicestwiające zgorzknieniem wszystko, co się roz- 
winąć zamierza. Nie słuchajmy tych głosów, złych 


"podszeptów — nic się bez trudu nie dostanie, on 


jeden kształci charaktery, uszlachetnia dusze, on 
jeden nas zahartuje do walki z przeciwnościami, 
do górnego zwycięstwa poprowadzi. 

Sami musimy wykrzesać w sobie zapał we- 
wnętrzny, równowagę do walki, generalnej roz- 
prawy ze złem, które na wsi dziś panuje. 

A usuniemy go tylko wtedy, gdy po głębo- 
kiem zastanowieniu i przemyśleniu wiejskiej spra- 
wy będziemy mogli wydać całą gromadę młodych 
myślicieli i pracowników ruchu młodowiejskiego. 

W dniu Zmartwychwstania, Siewiarze, wzbudź- 
my w sobie postanowienie kształcenia charak- 
terów i zaprawienia do walki o Dobro Wsi. 


ZMARTWYCHWSTANIE 


Wczesnem Świtaniem dzwony się rozdrgały, 
Zwiastując światu przeradosną wieść. 

Że oto dzisiaj Chrystus zmartwychwstały 
Idzie radosny pełen świętej chwały 

Drogą, wiodącą po przez naszą wieś. 

Idzie wśród chatyn z radosnym uśmiechem, 
Jednem spojrzeniem kojąc ludzkie łzy. 
Ludowi Chrystus niesie dziś pociechę 

I zapomnienie ciężko przeszłych dni. - 


Hej, idzie Chrystus, a pod święte stopy 

Spłyną od ludu słowa dziękczynienia. 

W przestworza niebios pieśń eudna się wznosi, 
O zmartwychwstaniu pieśń błogosławiona, 
Płynie w przestworza, hen w lazury niebios 

Z pieśnią skowronka, co wprzestworzach buja. 
Wszędy rozbrzmiewa wesoło, radośnie, 

W dzień zmartwychwstania Święte Alleluja. 


Zosia Karczmarczykówna. 
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GAICEK 


Nas gajik zielony, 
pięknie przystrojony 
po wsi sobie chodzi, 
tak ci mu się godzi. 
Nle wiecie, nie wiecie, 
Co nas gajik wozy 
Na kazdej gałązce 
Złoty taler lezy. 
A w tym domu, w tej kamienicy 
Bodaj zdrowia było, jak w pola pszenicy. 
Dajże, Panie Boże, 
by w nasej oborze 
krówki się cieliły, 
wołaski mnozyły. 
A w tej kamienicy 
Dobre konie mają, 
Jak wyjdą na pole, 
Jak ptaski biegają. 
A jesce by, jesce 


One iepse były, 

Ale parobecek 

do nich nastał zgniły. 
Do karcmy on chodzi, 
nie rychło przychodzi, 
siecki im nie urznie, 
ani im wygodzi. 

Siecki im nie daje, 

Ani ich napoi 

bo sam w karemie pije, 

w karcemie figle stroi. 
Pani gospodyni 
klucykami brząka 
A nam—ci to, nam—ci 
dęgusiku suka. 

A dajcie nam, dajeie 

dwadzieścia i ćtyry, 

zeby sie kurcątka 

w pokrzywy nie kryły. 


PISANKI 


Z pięknym i miłym zwyczajem robienia pisa- 
nek znanym nie tylko w Polsce, ale i u innych 
narodów, a nawet u ludów starożytnych, wiąże 
się cały szereg legend. Jedną podaj najpiękniejszą 
legendą jest opowieść o Marji Magdalenie, która 
siedząc strapiona nad pustym grobem Chrystusa, 
ujrzała anioła, który jej powiedział, iż Zbawiciel 
zmartwychwstał. 

Uradowana Marja pobiegła do domu itam zo- 
baczyła, że wszystkie jaja, jakie posiadała w koszy- 
ku, zrobiły się kolorowe. Wzięła koszyk, wyszła 
na drogę i rozdawała te kolorowe jaja uczniom 
Chrystusa, oznajmiając im radosną wieść o Zmar- 
twychwstaniu Pańskiem. Jaja te w rękach uczniów 
Jezusowych zamieniały się w ptaki, które rozla- 
tały się, głosząc wieść o Zmartwychwstaniu Chry- 


stusowem... Inne znowu podanie mówi: że gdy 
Najświętsza Matka dowiedziała się o wydaniu na 
śmierć Pana Jezusa, opisała woskiem jaja, ufarbo- 
wała je i zaniosła Piłatowi, prosząc o zwolnienie 
Syna, Piłat odpowiedział Najświętszej Pannie, że 
nic zrobić nie- może, bo już Jezusa żydzi umę- 
czyli, wtedy Matka Boska upadła zemdlona, 
a jajka pisane roztoczyły się po całym świecie. 
Zwyczaj pisania jaj na święta wielkanocne 
w wielu okolicach zanika, a szkoda, bo jest to 
swego rodzaju sztuka i tak jak hafty, ceramika, 
malowanie na glinie, czy strój ludowy, jest ona 
bogata, piękna i różnorodna. Zależnie od okolicy, 
pisanki mają inne mniej lub więcej różnorodne 
barwy, bardziej proste lub bogatsze motywy, które 
stanowią jedną całość. Często spotykane są moty- 


Michał Łyp 


W Szwajcarji 
Wspomnienia z praktyki rolnej w 1930 r. 


Nie więc dziwnego, że w takich warunkach hodowla w 
Szwajcarji rozwija się świetnie—żywi kraj caly i stanowi je- 
go bogactwo. 

Chów trzody chlewnej rozwija się tylko w gospodar- 
stwach większych i przy niektórych mleczarniach spółdziel- 
czych, a nawet w górach, gdzie jest większa ilość hoteli, 
przy ktorych zwykle opasa się kilkanaście świń z odpadków 
z kuchen restauracyjnych, 

Szare świnie uszlachetnionej rasy. z długiemi ryjami i 
kłapciastemi uszami, są głównie hodowane w kierunku opa- 
sowym. 

Pasz okopowych, z powodu ich braku, świnie zjadają w 
znikomej ilości, Głównie karmione są plewami z dcdzt- 
kiem mleka chudego, lub serwatki z domieszką otrąb jęcz= 
miennych. lub śruty kakurydzanej. Jak wspomniałem, świnie 
jedzą mało kartofli, których w Szwajcarji jest brak, bo nawet 
polskie kartofle przywożą na tamtejsze rynki—to też niektó- 


rzy gospodarze po zbiorze buraków pastewnych w jesieni, ro- 
bią zapas dla swoich „świnek“. 

Wszystkie świeże—okrajane liście z buraków gotują w 
w dużych kotłach, solą obficie i układają w szerokich becz- 
kach, przykrywając krążkiem i dużym kamieniem. Tak za- 
kwaszone liście buraczane dają „świnkon.* przez całą zimę 
i latem z domieszką mleka chudego, mówiąc, że to jest naj- 
lepszy „świński barszcz'* z pierwszorzędnej „kuchni szwaj- 
carskiej". 

Tak jak i przy hodowli bydła, dużą rolę odgrywają tu 
pastwiska, Kłapouche tłuściochy chodzą sobie na popołudnio- 
wy spacer wygrzewać się w górskiem słońcu, gryźć włoskie 
orzechy i pestki z czereśni, których mają dużo; kąpać się w 
jeziorze, nurkując przytem zawzięcie w bagnistem jego brzegu. 

Skoro Szwajcar świnie opasie, nie jedzie z nią na jar- 
mark, ale telefonuje do znajomego rzeźnika w miasteczku” 
aby sobie zabrał świnie. 

Niema przy tem żadnych targów, dobijania ceny, ale 
rzeźnik daje tyle, ile warta jest świnia. 

„.I tu się nasuwa dziwna uwaga! Jak hodowla bydła 
jest otoczona specjalną opieką różnych spółek, związków ho- 
dowli it. p., tak znów hodowla trzody chlewnej nie jest zor- 
ganizowana w żadne stowarzyszenia. 

Sztuki upasione sprzedaje gospodarz, mleczarz, czy wigs 
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wy geometryczne, często stylizowane zaczerp- 
nięte z przyrody czy z otoczenia. Jako tło naj- 
częściej używane są kolory: czerwony, czarny, 
fioletowy, rzadziej zielony. Barwy te również 
wyrażają pewne symbole jak np.: kolor czarny 
lab fiolet oznaczają żałobę, a umieszczone obok 
nich barwy jasne i jaskrawe oznaczają koniec 
żałoby wielkopostnej i radość z powodu Zmart- 
wychwstania Pańskiego. 


Najszerzej rozpowszechniony zwyczaj robienia 
pisanek lub jak inaczej nazywają „kraszonek* jest 
u nas w Małopolsce Wschodniej, na Podkarpaciu, 
Polesiu, Podlasiu, Wileńszczyźnie, Lubelszczyźnie, 
Kujawach i w Łowiekiem. Spotykane jest również 
różnorodne robienie pisanek. Jedne są wprost ma- 
lowane w jednym kolorze, tak zwane „kraszanki*, 
inne nakrapiane paru kolorami zwane „nakrapiacz- 
kami*, inne znowu skrobane na kolorowem tle 
igłą lub ostrym nożykiem zwane „skrobankami* 
lub „rysowankami*, czasem odrobione ręką praw- 
dziwego artysty i wreszcie najładniejsze „pisanki“ 
malowane paru kolorami przy pomocy opisywa- 
nia woskiem. 


Do opisywania woskiem używa się tak zwa- 
nego pisaka, najłatwiej wykonać go z cienkiej bla- 
szki, skręcając ją na szpilce czy cienkim druciku 
tak, aby jeden koniec rurki był bardzo cienki 
z otworem, przez który wosk spływałby jak po 
stalówce i tutaj byłoby dobrze gdyby długość 
całego pisaka wynosiła mniej-więcej 1 
metr; tak przygotowany pisak przyczepiamy do 
rozszczepionego drewienka, aby dobrze i wygodnie 
podobnie do pióra dał się trzymać. Wosk rozto- 
piony w niedużem naczynku. maczamy w nim pi- 
sak i wąskiemi kreskami rysujemy wzór na jajku. 
Jeśli linje chcemy mieć białe, to piszemy wprost 
na jajku białem, jeśli na kelorowem, to najwpierw 
barwimy jajko barwą najjaśniejszą, następnie opi- 
sujemy woskiem te miejsca, gdzie chcemy zacho- 


ściciel hotełów — bezpośrednio do rąk rzeźnika, załatwiająe 
się z nim telefonicznie. 
Oczywiście. podobne tranzakcje są możliwe tylko w 


Szwajcarji, dlatego że z pośród wszystkieh różnych zawodów, 
jest najwięcej rzeżników—! to z bardzo sprytną konkurencją. 

Tak jak n nas w Polsce, kramarz wozi lody i sodową 
wodę, tak w Szwajcarji rzeźnik każdego dnia rozwozi autem 
po wsiświeżą słoninę, mięso, smalec, kiełbasy, salcesony it.d. 
c Należy tu podkreślić słowność rzetelność i uczciwość, 
która cechuje Szwajcara. Grzeczność, uprzejmość i usłużność 
spotyka się nawet u pasterzy i w'eśniaków. Podziw wzbudza 
głęboko w duszy Szwajcarów zakorzenione poszanowanie cu- 
dzej własności. 

Również wypada zaznaczyć, że dzisiejsza mądra polity- 
óa rządu szwajcarskiego czuwa i normuje zawsze wszelkie 
stosunki i tranzakeje handlowo 

Pomimo piękna przyrodzonego, jakie posiada Szwajca- 
rja, ma ona też wiele do zawdzięczenia ręce ludzkiej, która 
podniosła i uwydatniła bardziej ogólną wartość tegoż kraju. 

Ulice we wsi ładne, drogi dobre, szosowe, zadrzewione 
dobremi gatunkami drzew, które doskonałe znoszą trudne 
warunki atmosferyczne. Drzewa, drzewa i drzewa, a najwięcej 
może czereśni i drzechów włoskich—mniej zaś klonów, aka- 
cyj, lip i świerków. Siedziby wiejskie toną w zieleni kwietni- 


centy- 


wać tę barwę, wkładamy do ciemniejszej farby, 
znowu opisujemy woskiem i t.d.. 


Jajka do pisanek należy brać świeże, farby» 
najlepsze są roślinne np.: barwnik jasny, żółty — 
otrzymujemy z wywaru kory jabłoni, z ziela zwa- 
nego jaskier, ciemniejszy — pomarańczowy z koszu- 
lek cebuli, dana duża ilość koszulek daje prawie 
kolor bronzowy, zielony — z piórek młodego żyta 
lub jemioły. Kolor fioletowy — z kory olchy czar- 
nej lub z kwiatu ciemnej maliny. Czarny—z kory 
dębowej i czarnych jagód (ezernice). Kolor nie- 
bieski z farbki używanej do farbkowania bielizny, 
gdyż roślinnej barwy niebieskiej nie mamy. Przy 
kupowaniu gotowych barwników należy żądać 
barwników nieszkodliwych dla zdrowia, szczegól- 
nie unikać anilinowych. Najlepiej barwić jaja, wkła- 
dając je do gotowego roztworu farby, tylko letnie- 
go przetrzymać tylko tak długo, aż skorupka na- 
bierze pożądanego koloru, następnie lekko obsu- 
szyć szmatkę i po opisaniu dobrych wzorów 
woskiem dalej w podobny sposób barwić. Gdy 
pisanka ubarwiona, dopiero ugotować jajko. Przy 
gotowaniu w wysokiej temperaturze wosk się roz- 
puści, po ugotowaniu jajka obetrzeć ściereczką, 
posmarować skórką od słoniny, co im nada ładny 
połysk. 


Od najdawniejszych czasów wśród słowian 
jajko było symbolem wiosny, budzącej całą przy- 
rodę do życia. Tak jak pisklę mozolnie wyzwala 
się z więzów krępującej go skorupki, tak przy- 
roda otrząsa się z uścisku zimy, budzi się do 
życia, bo idzie wiosna. Piękne są przepowieści, 
ale i piękna sztuka robienia i „tworzenia* pisa- 
nek. Bierzemy się do tej miłej i ładnej robótki, 
robiąc pisanki o motywach spotykanych w naszej 
okolicy. również dorzucajmy swoje pomysły, czego 
nam własna fantazja nie poskąpi. 


Róbmy pisanki, a te które najładniej wyjdą 
i najlepiej się udadzą, nadsyłajmy do Centrali, a z 


ników, klombów, ścieżek wyłożonych kamieniami—a wszyst- 
ko to chociaż pozbawione symetrji--a może właśnie dlatego 
zlewa się w swoistą, ujmującą, harmonijną całość. 

Mówiąc o Szwajcarji—o tym cudównym kraiku pełnym 
zieloności, gór pokrytych lasami, jezior i słońca —- należy 
wspomnieć o bogato rozwiniętem sadownictwie i warzyw- 
nictwie, które nietylko że ozdabia okolicę, urozmaica piękny 
krejobraz, ale samym mieszkańcom przysparza bardzo smacz- 
uyzh i zdrowych pokarmów, lub przypraw. Rodzina szwajcar- 
ska spożywa więcej rozmaitych owoców i warzyw niż rodzina 
polska — ziemniaków. Wszystkie . odpadki z sadów z wa- 
rzywnika, owoce choćby najdrobniejsze, nienadające się do 
użycia na świeżo, gospodyni szwajcarska konserwuje w słoi- 
kach na zimę, a rodziny robotników wykorzystywują Om 
kiedy jest nadmiar tanich owoców. 


Każda gospodyni, konserwuje ogromną ilość słoików 
owoców na kompoty i konfitury dla swej rodziny. Niema 
dnia, żeby na śniadanie i kolację nie było smacznych konfi- 
tur do chleba z masłem i słodkiej kawy, a na obiad wybor= 
nego kompotu, z jabłek, gruszek, nawet grzybów i zielonego 
grochu w strączkach. 

A u nas.. owoce w konfiturach i kompotach zaledwie 
są przysmakiem. Ludność naszego kraju, a zwłaszcza ludność 
wiejska spożywa owoców i warzyw, bardzo mało, W mojej 
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nich zrobią nasi centralnicy zbiór jako dorobek 
prac siewiarek i zamiłowania ich do pięknych tra- 


dycyj rodzimych i niech siewiarze naszą pracę 
podziwiają. A więc robimy pisanki!... 
Irena Ciemniewska, 


HYMN 


Młodzieży, naprzód w czynach dąż, 
Do góry czoła, w oczach skry, 

I bratnią dłoń ze sobą wiąż, 

Idąc w przyszłość życiowej gry. 


Niech brzmi piosenka tam i tu: 
„Och, nie masz to, jak M.K.W.i* 


Niech naszą pracę i nasz trud 
Jednoczy miłość polskiej wsi, 

Niech śpieszy w lepsze jutro Lud, 
Niech się wnet ziszczą Orkanowe sny. 


Głośmy w piosence tam i tu: 
„Och, nie masz to, jak w K.M.W!* 


Rozbudźmy ducha polskiej wsi, 
Niech prawdy światła pozna dzień, 
Młodzieży, przykład dajmy my, 
Niech myśli nam nie mroczy cień: 
Śpiewajmy wszyscy tam i tu: 
„Och, nie masz to, jak K.M.W.!* 


OŚWIATA i KULTURA. 


Siewiarz jako pracownik-bojownik 


(Spostrzeżenia z kursów) 


Rok rocznie w okresie zimowym odbywa się 
spora ilość kursów oświatowo-kulturalnych. I mi- 
mo tego, że co pewien czas odzywają się głosy, 
że kursy to metoda przestarzała—stwierdzić trze- 
ba, że kursy dają bardzo dużo. Coprawda są różne 
kursy i są różni uczestnicy kursów. W naszych 
siewiarskich kursach widoczne jest dążenie do te- 
go, aby na niejsce prelegenta (wykładowcy) i słu- 
chaczy na sali znaleźli się wszyscy w roli uczest- 
ników i współtwórców kursu. 

Szczególniej kursy przodowników są trakto- 
wane w praktyce jako zespoły dokształcające się. 


Najlepszym sposobem dokształcania to dyskusja 
po zagajeniu tematu. W dyskusji następuje wy- 
miana między uczestnikami poglądów, doświadczeń, 
zdobytych wiadomości. W dyskusji widocznym się 
staje dorobek samokształceniowy Gromady i jedno- 
stek, ich sposób myślenia, ich kultura wewnętrzna, 
jednem słowem, dusza członków organizacji, 

W tym roku brałem czynny udział w szeregu 
naszych kursów a więc w Gąsewie, Leśnej Pod- 
laskiej, Wilnie, Siedlcach, Radzyniu, Lublinie (kurs 
przodowników wojewódzkich), Warszawie (kurs 
przodownie i kurs przodowników z całego terenu), 


wsi naprzykład znam rolników, którzy kupują na swoje po= 
trzeby nawet kapustę i cebulę, a do wyjątku należą tacy, 
którzy posiadają kilkanaście drzew owocowych. 

W piwnicy u żony mojego pracodawcy — na półkach, 
można zobaczyć przeszło 300 słoików owoców tak ładnie u- 
stawionych— niby wojsko w szykownym ordynku gotowe do 
defilady. 

— Czy pani dla swej rodziny co roku przygotowuje ta- 
ki wielki zapas konfitur i kompotów?— zapytałem. 

— Ależ naturalnie! Widzi pan, że codziennie trzy razy 
jemy owoce. Pomyślałem sobie—Skrzętna gospodyni, dobrze 
zaopatruje na cały rok kuchnię w potrzeby owocowe, 

Że to nie przesadny pesymizm, że słabo mamy rozwi- 
nięte sadownictwo i warzywnietwo na wsi—to stanie się wi- 
docznie zrozumiałem, jeżeli przyjrzymy się bliżej życiu nie 
jednej wsi, lecz całej okolicy. 

Co zauważymy? — Na wielkim obszarze pól stoją rza- 
dziej lub gęściej zabudowania ludzkie, ale takie jakieś opu- 
szczone, ogołocone, wszelkiej pozbawione zieloności, że to 
robi wrażenie zupełnego zaniedbania i braku pracowitej ręki, 
Trafia się nieraz po kilkanaście drzewek wokoło chaty, lub 
szeroka grusza ua miedzy—trafiają się nawet małe sady, ale 
drzewa w nich zadarnione, krzewy nie okopane, liche i nie- 
obfitujące w owoce. 


I na tym wielkim obszarze w t. zw. Kongresówce pol- 
skiej, stoją gdzieniegdzie folwarki — z gęstemi sadami. Fol- 
warków w Kongresówce mamy około 10.000 (o różnych ob- 
szarach) i przy każdym takim przeciętnym folwarku jest sad 
o 160—400 drzewkach o odmianach przeważnie letnich i je- 
siennych, z urozmaiceniem połowy śliw, czereśni i wiśni, 
które równoczesnem dojrzewaniem w jesieni powodują niepo- 
żyteczną konjunkturę sadowniczą. Rynek owocowy w mia- 
steczku, przez dwa iub trzy miesiące, czerwieni się i zieleni 
od „darów bożych*, później świeci pustkami. 

Nadprodukcja owoców w jednym czasie! Właściciele, sa- 
dów nie umieją swoich produktów zużytkowąć tak chociażby, 
jak gospodynie w Szwajcarji, nie mogą ich sprzedać i wołają 
na cały głos o organizację handlu i o cła! Kupcy mówią o 
braku towaru i wołają o produkcję dobrych owoców. Przy 
takim stanie rzeczy jedni i drudzy pozornie mają słuszność. 
W rzeczywistości jednak istnieje u nas nadprodukcja lichego 
owocu letniego i jesiennego i nie jest zorganizowane należy- 
cie domowe przetwórstwo owoców,- jak również niema roz- 
winiętych spółdzielczych przetwórni i fabryk krajowych. 

Mamy w Polsce nienormalne zjawisko — zjawisko nad- 
produkcji owoców i warzyw — ale tylko w jesieni, potem zaś 
musi kraj sprowadzać dla swych spożywców bardziej patrjo- 
tycznie i państwowo usposobionych, wykwintne owoce i wa- 
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mam zaś wiadomości z pracy naszych koleżanek 
i kolegów na 3 kursach w Szycach od koleżanki 
Hali Brzóskówny i kolegi Stacha Gierata, gdzie 
podobno Siewiarze-Szycaki wyróżniali się uświa- 
domieniem i solidnością. 

I na podstawie dni wspólnie przeżytych, 
przedyskutowanych, przemyślanych — twierdzę, że 
kursy siewiarskie to dni zespołowej, solidnie pro- 
wadzonej pracy. Na kursach zwyrażnia się typ 
siewiarza tak odmienny od mało rozwiniętego 
i mało obudzonego ezłonka stowarzyszeń, czy też 
oderwanego od życia a i co raz bardziej od pracy 
czy to w P.R. czy samorządzie czy org. rolniczych 
„Wieiarza*, nie mówiąc już o członkach Związku 
Młodzieży Ludowej, którzy żadnych cech swoistych 
nie mają, nie będąc ani obudzeni ani uświadomieni. 

Jako ideał wychowawezy, jako typ siewiarza 
postawiliśmy sobie typ pracownika—bojownika. 
I trzeba stwierdzić, że krok za krokiem nasi przo- 
downicy zdążają do tego ideału. Na kursach spot- 
kałem wielu znajomych, w których z roku na rok 
widać podnoszenie się na wyższy poziom i to na- 
szemi sposobami, drogą samokszłatcenia i samowy- 


chowania. I najczęściej nietylko pojedyńczo, ale 
i zespołowo w myśl słów Orkana „pośpólnie 
a sam“. 


Zdaje mi się, że więcej jak dotychczas rozwi- 
nęliśmy w sobie cechy pracownika a mniej bojow- 
nika. Bo niejeden z tych przodowników już stu- 
djuje, przezwyciężając olbrzymie trudności taki 
wyższy kurs rolniczy im. Staszyca (zakres szkoły 
średniej), wielu jest już dzisiaj w szeregach wzo- 
rowych gospodarzy a młode siewiarki są wzoro- 
wemi gospodyniami, niejeden przodownik jest 
duszą budowy Domu Ludowego i t.p. 

W szeregach Siewu wykształea się postępowy 
typ honornego gospodarza i gospodyni. Na kur- 
sach uwidacznia się to w przemówieniach, w dy- 
skusji, gdzie u przemawiającego widać godność 
gospodarską, mimo młodego wieku stateczność, 
poczucie odpowiedzialności za to, co się mówi 


i robi. Siewiarze—przodownicy to typ ludzi twar- 
dych, nie narzekających a z uporem swoje robią- 
cych. I według mnie jako pracownicy mimo kłód, 
które nam rzucają ze wszystkich stron pod nogi, 
zdajemy egzamin. Chociaż z ambon leci na nas 
deszcz niebłogosławieństw, a politycy zamiast cie- 
szyć się, Że rosną szeregi młodych postępowych 
ludowców tem się gryzą to my pracujemy. 

Druga strona to bojownik. Otóż nad tą stroną 
każdy z nas musi popracować. Pod tym względem 
jest u nas trochę gorzej. A tymczasem organizacje 
wiejskie i Państwo potrzebują nietylko pracowni 
ków, ale i bojowników. Inaczej będziemy tylko 
pracownikami— niewolnikami dla tych, co ani sieją 
ani orzą. Musimy umieć dawać odprawę tym, któ: 
rzy nam szkodzą, nawet odprawę bolesną. Umieć 
wypraszać niepożądanych gości. A wtenczas gdy 
demagodzy i ludzie bez wartości zabierają głos, 
umieć ostro odpowiadać. Trzeba nietylko pracować 
ale w pracy tępić chwasty, chociażby słowa ich 
piękna były jak w polu bławatki czy maki. 

Podobnie musimy wchodzić do walki o samo- 
rządy, o Kółka Rolnicze, Koła Gospodyń, Spół- 
dzielnie. Organizacje wiejskie opanujemy wten- 
czas, gdy będziemy nietylko pracownikami ale 
i bojownikami. My, obudzona młódź wiejska, mamy 
w Polsce jako pierwsze wolne pokolenie nie- 
długo wziąć się do urządzania własnej gospodarki 
państwowej Gotujmy się i do pracy i do boju 
o lepsze jutro. 

l dlatego nie zapominając o pogłębianiu dal- 
szem cech pracownika zwróćmy większą uwagę 
na naszą 5ojowość. Niech następne kursy w roku 
przyszłym, a i praca w terenie w czasie wyborów 
do Izb Rolniczych, do samorządów jak również 
walka o duszę i oblicze wsi wykaże, że Siewiarze 
to kompanja szturmowa pracowników-bojowników. 

„Choć słonko kryje chmury cień, 
„My w lepszą pszyszłosć patrzym się“, 
Bo mimo trudność, my ją sami budujemy. 
Jur Ciemniewski 


rzywa z zagranicy, wydając na te produkty miljonowe sumy. 

Nigdybym nie uwierzy”, że drobny rolnik może posia- 
dać piętrowy dom mieszkalny elegancko urządzony, z tele- 
fonem, gramofonem, wspaniałą bibljoteką i t. d. — 18 krów 
pięknych jedna w drugą, kilka sztuk trzody chlewnej, bogate 
plony na 3 ha uprawnej roli—ład, porządek i zamożność na 
każdym kroku. Musiałem jednak uwierzyć, będąc na praktyce 
w Szwajcarji w gospodarstwie u mojego pracodawcy. 

I dziwna rzecz, skoro tam pobyłem przez pewien czas, 
poznaliśmy się i pogadali — nie wydało mi się to dziwnem 
czy cadownem, że drobny rolnik, gospodarz wsi szwajcar- 
skiej — może to wszystko posiadać i być takim, jakim jest. 
Niema żadnego endu. Przebywającemu w Szwajcarji wydaje 
się to wszystko całkiem nmnaturalnem. 

Rozpatrzmy teraz waronki gospodarcze. Mój praeodaw» 
ca na swoich trzech hektarach uprawnej roli nie prowadzi 
żadnego płodozmianu. Uprawia najwięcej pszenicy, odmiany 
krajowej—białej, oryginalnej, zakwalifikowanej przez Związek 
Chłopów Szwajcarskich w Briigg. 

Pszenicę miał zasianą w tym roku 30 i pół ara w pię- 
ciu kawałkach i zebrał z tej przestrzeni 14 metrów czystego 
ziarna i tyleż słomy. Wszystką przenieę zakupił varaz po 
wymłóceniu Związek Chłopów Szwajcarskieh, płacąc za 1 g. 


45 ir. szw. to jest naszych około 77,40 zł. Zwyczajna pszenica 
na rynku była w tym czasie 23—25 fr. szw. 

Jęczmienia zimowego miał 10 arów i zebrał z tego 
q. ziarna. Żyto było kiepskie na nowinie. Kartofle się w tym 
roku trochę urodziły, choć susza przeszkądzała. Z hektara 
było około 130 q. kartofli w dwu gatunkach: wcze nych ho- 
lenderskich i średniopóźnych niemieckich. 

Buraków pastewnych odmiany Lejtewiekiej na 10 arach 
urodziło się 38 q. owsa p. S. nie uprawiał, natomiast miał 
duży ogród różnego warzywa, wśród którego na szczególną 
uwagę zasługuje uprawa szparagów. 

Założył sobie ową szparagarnię jeszcze przed 12 laty 
i liczy, że jeszcze drugie lat dwanaście będzie ją użytkował. 
Na przyszły rok myśli ją powiększyć. Bo proszę — szpa- 
ragi uprawiane na przestrzeni przeszło 600 m. kw. dają do- 
chodu rocznie od 1,200— 2,000 fr. szw. Resztę gruntu obsiewa 
lucerną na zieloną paszę dla bydła i świń. Łąki ma dobre. 
Corocznie 9 ha łąk nawozi w jesieni z hoteli górskich. 

Używa przeważnie na łąki nawozów sztucznych, fosfo- 
rowych i potasowych, około, jak sam mówi. 80 worków. Zbiór 


z 1 ha przeciętnie wypada do 44 q. siana, z obydwóch po- 
kosów. 
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Co mi dały Szyce? 


Trudno byłoby dzisiaj znaleźć kółkowicza, 
któryby nie wiedział coś o Orkanowym Uniwer- 
sytecie Wiejskim w Szycach. Jedni wiedzą mniej, 
drudzy więcej. W każdym bądź razie wszyscy 
wiedzą, że jest to instytucja kształcąca społeczni- 
ków, tworząca nowe, duchowe oblicze wsi. Ponie- 
waż miałem szczęście być słuchaczem tegoroczne- 
go zimowego kursu, postaram się wyjaśnić: jakie 
zadania ma ta placówka, jakiemi idzie drogami do 
stworzenia krzepkiej, o istotnych wartościach du- 
szy chłopa-obywatela, następnie co wyniosłem z 
tej świątyni Orkanowej. 

Trudno jest mówić, by O.U.W. w Szycach na- 
stawiał przybywających tu ludzi w jakimś specjal- 
nie określonym kierunku. Praca opiera się prze- 
dewszystkiem na samokształeeniu, na rozbudzaniu 
głodu wiedzy. 

Jak więc wygląda taki kierunek wychowawczy? 
Wieś do tej pory mało wiedziała o swojem pań- 
stwie, chłop nie czuł się w stu procentach praw- 
dziwym obywatelem, przedewszystkiem więc Uni- 
wersytet ma za zadanie, przez wychowawców na- 
szych, wskazać nam na to, czem Polska była, czem 
jest i czem powinna być. Drogą do tego są wy- 
kłady z historji, o życiu gospodarczem, ustroju 
państwowym, samorządzie, bogactwach naturalnych 
it. d. wogóle, a na tle stosunków światowych, 
o życiu Polski w szczególności, 

Uczymy się trzeźwo i logicznie myśleć i pa- 
trzeć na objawy Życia naszego Państwa. Idziemy 
drogą, na której niema zakłamywania siebie, bie- 
rzemy sprawy na swój własny rozum chłopski. 
W czem mamy zupełną swobodę, tak myślenia, 
jak i wypowiadania się. O.U.W. wychodz: z zało- 
żenia, że człowieka nie należy szpikować mądro- 
ściami, ale otwierać mu oczy, by dobrze widział 
bieg życia wogóle, a Państwa swojego w szcze- 
gólności. Wzbudzić zainteresowanie, a zdaje mi 
się, że to już jest wiele i starczy to człowiekowi 
na przyszłość, jeśli ujrzał, że mało jeszcze wie, 
jeśli w sprawach Państwa dojrzał swe własne 
sprawy. 

Zwykle ludzie na wsi myślą, że w państwie 
są niczem, o wartości swej kultury nic nie wie- 
dzą. Tutaj te rzeczy przedstawiają nam sie jasno, 
Niech się nie zdaje komuś, że O.UW. w Szycach 
wychowuje nas na niewolników własnej myśli. 
Roztrząsamy sprawy kultury wsi jaknajdokładniej. 
Wyraźnie i otwarcie mówimy sobie, co należy wy- 
rwać z duszy chłopa, a co należy zostawić. Uczy- 
my się dokładnie dostrzegać własne błędy. 0.U.W. 
w Szycach niweluje niejako różnice właściwości 
duchowych, uwypuklających się na wsi, a które 
są zazwyczaj ością niezgody wśród nas. Bez prze- 
filozofowania, bez hipokryzji, mówimy o znaczeniu 
kultury narodowej i błędach wsi. O.U.W. w Szy - 
cach nie ma za zadanie kształeenia w nas poięć, 
ale rozwijania i rozbudzania uczuć. Życie nasze 
tutaj oparte jest na samodzielności i zasadach ży- 
cia zbiorowego. To znaczy, że my, słuchacze sami 


tworzymy jakgdyby gromadę i układamy nasz kie- 
runek wychowawczy, sami kształtujemy nasz świa- 
topogląd. 

Zespół nauczycielski reguluje jedynie i spro- 
wadza nasz rozwój intelektualny, równocześnie 
wchodzi on w skład naszego codziennego życia zbio 
rowego. Kierunek O. U. W. układa się nie po linji 
idealizowania życia, rozegzaltowywania, ale prze- 
dewszystkiem podniesienie wartości duchowych w 
słuchaczach, t. j. organizowanie człowieka od we- 
wnątrz na drogę życia, bo pesymistów ludzi zde- 
zorjentowanych na wsi nie trzeba. 

Ważną rolę w odszukiwaniu samych siebie, 
stanowią nasze zebrania dyskusyjne. Dyskusje te 
mają za zadanie rozwinąć w nas zdrowy samokry- 
tycyzm, jak również uczynić nasze umysły spo- 
strzegawczymi, oraz uchronić nas przez wyostrze- 
nie uczuć przed jakąkolwiek demagogją. 


Mamy swobodny wybór tematów, uzasadnio- 
ny życiem. Poruszamy zatem kwestje z życia spo- 
łecznego, gospodarczego, wychowawczego, religij- 
nego, kulturalnego wsi, miast, społeczeństw i t. d. 
Nie obce nam są też zagadnienia z życia politycz- 
nego, kultury społecznej i człowieka, historyczne: 
go, literatury i t. d. i t. d. 

Jednym z ważnych zagadnień są referaty o 
przejawach życia  wsiowego, z -cyklu pozna- 
wania dziedziny własnego środowiska. Tu wła- 
śnie jasno widzimy przez wspólne radzenie 
bolączki swych wiosek i swą właściwą rolę, jaką 
mamy spełnić po powrocie do swych chat. W pro- 
gram naszych dyskusyj wchodzą równieź zagadnie- 
nia o znaczeniu organizacji, potrzebie spółdziel- 
czości na wsi, jak również zawodowe sprawy rol- 
nicze. 

Zorganizowane życie wsi stanowić będzie prze- 
dewszystkiem o postępie i przyczyni się zarówno 
do podniesienia życia materjalnego jaki duchowego 
rolnika. W silnej o trwałych podstawach, organi- 
zacji wiejskiej widzimy zręby niewzruszone, które 
nas postawią na równi ze społeczeństwem na za- 
chodzie. Po czteromiesięcznym pobycie w O.U.W. 
w Szycach ujrzeliśmy jasno swój cel. Zrozumieliś- 
my, czem jest wieś i jakie zadanie ma spełnić w 
Państwie. 

Przez rozbudzenie w nas pragnienia szczęścia 
pójdziemy dobywać nowe wartości z życia wsi, 
tworzyć nowe zdrowe oblicze kultury wiejskiej, 
któraby zasilała kulturę całego narodu. „Zdajemy 
sobie sprawę, że czeka nas żmudna i twarda pra- 
ca, ale jesteśmy przygotowani do spełnienia swej 
roli. : 

Pełni zapału i wiary w swe własne siły, sta- 
niemy na wysokości zadania. Uważam, że O.U.W. 
w Szycach całkowicie spełnił swą rolę. 


Stanisław Pielas. 
słuchacz Orkanowego Uniwersytetu U BRA 
w Szycach. 


„SIEW* jest najtańszem pismem młodzieżowem w Polsce. A więc wpłacaj corychlej 
prenumeratę za II kwartał b. r., regulując jednocześnie zaległości za 1932 r. 
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Kurs w Hrubieszowie 


Okręgowy Zw. Młodzieży Wiejskiej powiatu 
Hrubieszowskiego posuwa się w ostatnich latach 
w pracy swej w szybkiem tempie naprzód. O ro- 
zwoju jego zarówno w kierunku ilościowym, jak 
i jakościowym świadczy |liczba Kół, wynosząca 
obecnie 55 i prace prowadzone w terenie. Około 
12 marca został zorganizowany w Hrubieszowie 
trzydniowy kurs oświatowo-społeczny. Na ten 
kurs, który miał na celu danie przodownikom 
pracy oświatowej w Kołach wytycznych w prowa- 
dzeniu tej pracy, przybyli delegaci z 22 Kół 
w liczbie 90. 

Po kursie odbyła się Rada Prezesów i Sekre- 
tarzy Kół. Przedmiotem obrad Rady były referaty 


na temat „Rola wychowania fizycznego na wsi“ 
i „Koła Młodzieży Wiejskiej w pracy z Samo- 
rządem“. 


Później zaś, tego samego dnia nastąpiło uro- 
czyste zakończenie kursu, na którem byli obecni: 
Starosta Powiatowy, przedstawiciele Zarządu 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, Sekretarz 
Wydziału Powiatowego Henryk Szustkiewicz, 
prelegenci kursu oraz członkowie Zarządu 
O.Z.M.W. i w swoich podniosłych przemówieniach 
zachęcali młodzież do dalszej pracy społecznej 
i oświatowej. Po przemówieniach i po odśpiewa- 
niu hymnu związkowego i narodowego młodzi 
przodownicy ruchu młodo- wiejskiego rozjechali się 


do swych zagród, przyrzekając, iż w pracy swej, 
mimo ciężkiego kryzysu gospodarczego, nie ustaną. 
Liczba uczestników kursu oraz rzeczowa i oży- 
wiona dyskusja w czasie obrad Rady świadczy, iż 
młodzież zorganizowana w Kołach Młodzieży Wiej 
skiej „Siew* interesuje się zagadnieniami społecz- 
nemi i że poważnie myśli o odrodzeniu życia wsi 
polskiej. 

Rozwój swój Okręgowy Związek Młodzieży 
Wiejskiej zawdzięcza nietylko wytężonej praey 
zorganizowanej młodzieży, ale i wydatnej pomocy 
materjalnej i moralnej Państwowych Władz Samo- 
rządowych i starszego społeczeństwa. Szczególniej 
wielką pomoc materjalną zawdzięcza O.Z.M.W. 
Wydziałowi Powiatowego Sejmiku Hrubieszow- 
skiego, który udziela zarządowi O.Z.M.W. subwen- 
cji na utrzymanie Instruktora i inne prace, pomoc 
zaś fachową w pracy zawdzięcza członkom Związku 
Nauczycielstwa Polskiego, którzy nie zwracają 
uwagi na przeciwności i kłody rzucane im przez 
ludzi złej woli i nierozumiejących znaczenia Kół 
Młodzieży na wsi, wydatnie pracują w szeregach 
młodzi wiejskiej. Tym ludziom, członkom Wydziału 
i Sejmiku oraz członkom Związku Nauczycielstwa 
Polskiego należy się wielkie uznanie za ieh po- 
moc materjalną, fachową i moralną, okazywaną 
Zarządowi Okręgowego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej i Kołom. 


WYCHOWANIE GOSPODARSKO-SAMORZĄDOWE 


PRACA ZESPOŁU 


W jpoprzednim numetże kol. Tyczyński pisał 
o gromadzie wsiowej. Gromada według naszego ro- 
zumowania ma odegrać w przebudowie wsi bardzo 
ważną rolę. Ale wytworzenie więzi gromadzkiej na 
wsi, poczucia wspólnoty wymaga cd młodości 
przyzwyczajania się do pospólpych myśli i prac. W 
przysposobieniu rolniczem mamy jakby praktykę 
gromadzkiego, gospodarskiego wysiłku. 

Pojęcia zespołu nie sposób oddzielić od przy- 
sposobienia rolniczego. Dobry zespół to grupa 
(6— 15 uczniów p. r.) ludzi podobnie myślących, 
zdażających do jednego celu i wzajemnie się wspo- 
magających. Gdy jeden czegoś nie zrozumie, drugi 
mu wytłumaczy, podzieli się udanem doświadcze- 
niem, posiadanem narzędziem, książką i tym po- 
dobnie. Zespół jako zbiorowa jednostka łatwiej mo- 
że .zaprenumerować „Przysposobienie Rolnicze“, 
wynająć furmankę po materjały konkursowe, urzą- 
dzić wycieczkę. 

A gdy jednemu czy drugiemu konukursiście 
praca się nie uda, to pozostali przekonywują wieś, 
że jednak konkursy dają dobre wyniki. Conajmniej 
ilu uczniów p. r., tyle ognisk postępu gospodarcze- 
go, które są obserwowane przez rodzinę konkur- 
sisty i sąsiadów. A jednocześnie między konkursi- 
stami trwa szlachetny wyścig, o to, kto okaże się 
lepszym rolnikiem, 

W drobnych zespołach mniejszą rolę już dzi- 
siaj odgrywa wyścig między członkami jednego ze- 


2 

społu a więcej rozwija się wyścig między zespoła- 
mi i sąsiedniemi wsiami i w całym powiecie. Cho- | 
dzi o to, aby zespół był tak zgrany ze sobą, jak 
dobry chór jednogłosowy. Aby zespół był o ile 
możności wyrównany ku górze, to znaczy. aby ten 
kto posiada więcej wiadomości, umiał je i chciał 
oddać pozostałym. 

Takjak w zawodach sportowych — drużyno- 
wych chodzi o to, aby cała drużyna stanęła na 
mecie w jednym czasie, podobnie winien do celu 
dochodzić zespół konkursowy. Gdy ktoś zasłabnie, 
trzeba mu pomóc, trzeba go zachęcić, by nie po-. 
został wtyle. I oto zżycie się gromadki kokurso- 
wej, o wytworzenie odpowiedniej koleżeńskiej atmo- 
sfery każdy z członków zespołu winien dbać, bo 
potem ci sami dzisiejsi konkursiści będą tworzyć 
spółdzielnie, komasować i meljorować wieś, two- 
rzyć kółka Rolnicze, koła Gospodyń — jednem sło- 
wem budować wieś jutrzejszą. A w każdej z tych 
prac nie wystarczy jednostka, chociażby najzdol- 
niejsza, najbardziej wartościowa a potrzebny jest 
większy i jaknajmoeniej zżyty zespół. 

Praca zespołu konkursowego w naszej pionier- 
skiej organizacji musi mieć ten głębszy nurt. Nie- 
chaj serdeczna solidarność przejawia się w rzeczach 
drobnych naprzykład: w zwróceniu uwagi, że na- 
leży podlać rośliny gnojówką. że czas je przerwać 
Że ukazał się szkodnik i jak go zwalczyć i tym 
podobne. Niszczmy sobkostwo, uczmy się cie- 
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szyć powodzeniem współtowarzyszy a martwić ich 
smutkiem. 
„Razem młodzi przyjaciele 
W szezęściu wszystkiego są wszystkich cele! 
Janek-Przodownik 


Ogłaszamy konkurs 


Za najlepiej opisaną i przeprowadzoną pracę 
ucznia p. r.-siewiarza (siewiarki), biorącego udział 
w tegorocznych konkursach Centralny Związek usta- 
nawia nagrodę w wysokości 50 (pięćdziesięciu) zł. 
które wraz z książeczką oszędnościową otrzyma 
ten uczeń, który nadeszle do dnia 1 grudnia 
najbardziej wartościowy opis. 


W tej wysokości nagrodę ustala Centralny 
Związek za najlepszy opis prac i wyników całego 
zespołu. Prace wyróżniane będą drukowane w Sie- 
wie lub wydane jako broszury — Szczegółowe 
omówienie prowadzenia notatek i opisu będzie 
w następnym numerze. À 

Stańcie do tego kokursu o lepsze jaknajlicz- 
nej nie dla nagrody, ale dla głębszego i lepszego 
przepracowania tematu — stający do tego konkur- 
su winni zgłosić swój udział listownie do C.Z.M.W. 
do dnia 1 czerwca b. r. 

Roztrzygnięcie konkursu przeprowadzi specjalna 
Komisja, powołana przez Prezydjum C. Z. M. W. 
Czekamy na zgłoszenia. 


Rola konkursów warzywnych 


Wiosna się zbliża. 

Nastaje okres zabierania się do pracy na po 
letkach, ażebyśmy po zdobyciu wprawy w upra- 
wie roślin, umieli, gdy zostaniemy gospodarza- 
mi, na swoim kawałku ziemi, honornie i umiejęt 
nie pracować. 

W tym konkursie uprawiamy cały szereg ro- 
ślia o różnych wymaganiach. 

Wymaga on wiadomości teoretycznych. 

W artykule niniejszym chcę jedynie zwrócić 
uwagę na wielkie wartości wychowawcze takiego 
właśnie konkursu. 

Wiadomo, jak wielkie wartości odżywcze mają 
warzywa, zawierające witaminy i wiele pożywnych 
składników, a jednak na wsi prawie wcale. roślin 
tych nie uprawiają i nie spożywają ich, mimo 
korzyści, jakie dają. Jedynie kapusta jest w więk- 
szej ilości konsumowana. 

Zadaniem więc konkursów jest wprowadzenie 
na wieś warzyw i nauka uprawy tychże. Należy 
podkreślić, że konkursy warzywnicze, które już się 
odbyły, spełniły swą rolę. 

Na wsi warzywa są uprawiane bardzo źle. 
I tak: buraki ćwikłowe nieprzerywane rosną jeden 
na drugim, oczywiście z długimi ogonami. 


KOCHAJMY 


Idzie wiosna... Na dźwięk tego słowa budzą 
się nowe nadzieje i nowe tęsknoty w sercach 
wszystkich: i młodych i starych. Jest ona bowiem 
nie tylko budzeniem się życia w naturze, ale sym- 
bolem jego radości. Radość tę winniśmy uczcić i 
wyjawić w sposób uziunysławiający poszanowanie 
względem piękna, które przyroda roztacza. Cześć 
dla tego piękna należy nam wpoić w dusze mło- 
dzieży, aby je wzbogacić w miłość dla przyrody. 

Bowiem człowiek dzisiejszy coraz więcej od- 
dala się od przyrody — coraz mniej ją rozumie, 
mimo wielkiego postępu w naukach przyrodni- 
czych. Coraz więcej ludzi przestaje czuć razem z 
ziemią, oddala sięod ziemi. Nawet człowiek wsio- 
wy toć w większości wypadków porzuca swój 
warsztat rolny, szuka napozór lekkiego życia w 
wirze miejskim. 

Niech więc młodzież nasza pomyśli o więk- 
szem poszanowaniu i ukochaniu przyrody. Bo czy 
to będzie drzewko przydrożne, naszym trudem za- 


Fasola często jest zasadzona za gęsto i w 
chwaście, naturalnie, że nie da takiego plonu, jak 
należałoby się spodziewać. A nawożenie, pużal się 
Boże,—sadzi się na świeżym oborniku! 

Konkursy muszą wszystkie te niedomagania 
usunąć musimy się nauczyć uprawy tych roślin. 
Jest jeszcze jedna roślina, którą należałoby wpro- - 
wadzić do konkursu, chociażby tylko dla próby:— 
Soja. Pochodzi ona z Japonii. 

Siejemy ją na początku kwietnia co 30—40 
cm. w kwadrat po 2 ziarenka, które jeżeli wzejdą, 
jedną roślinkę wyrywamy, drugą zostawiamy. 
Gdybyśmy jej nie przerwali, mogłaby się w razie 
silnego wzrostu położyć. W ciągu wzrostu do 
kwitnienia, które się odbywa około połowy lipca, 
kilka razy motyczymy ją i obsypujemy. 

Soja wyrasta do metra i wyżej, dając ogromną 
masę łodyg i liści. 

Soja czarna dojrzewa na początku września, 
wtedy wyrywamy ją i suszymy, jeżeli jest pogod- 
nie na polu, w przeciwnym razie pod dachem. 
Mamy kilka odmian soji; najwcześniej dojrzewa 
brunatna, potem czarna, przed mrozami żółta, 
ktora daje może najwięcej ziarna. 

Józef Wojtarek 


PRZYRODĘ 


sadzone, a później opieką stałą otoczone, czy w 
czas zimowej wichury schron dla bezdomnych 
ptaków gdzieś v leśnej głuszy czy ogrodzie włas- 
nym, czy to będzie wspólna pogawędka gdzieś u 
leśnego ruczaju o polskiej ziemi i jej bogactwach, ` 
czy tajemnicza wyprawa po kwiat paproci— wszy- 
stko to będą przejawy tego samego uczucia, for- 
my różne tej samej miłości przyrody, synowskie- 
go ukochania matki-ziemi. 

Niech więc nietylko za inicjatywą ludzi dobrej 
woli w murach miasta, ale przedewszystkiem na 
wsi czynem młodzieży wiejskiej odbywają się ob- 
chody wiosenne, niech wszędzie Koła Młodzieży 
Wiejskiej pomyślą o urządzeniu Swięta Wiosny, 
niech organizują się radosne pochody starszych i 
młodych, niech bucha dziękczynna pieśń i niech 
się to szczere umiłowanie i poszanowanie głębokie 
przyrody odbywa. 

Koleżanki i koledzy! My, jako młoda genera- 
cja wsi, najwięcej może zetknięciz tą Matką-Przy- 
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rodą, musimy się wychować dla niej z największym 
pożytkiem. Tak jak wychowanie charakteru spo- 
czywa w łonie kolebki ladzkiej — w rodzinie. tak 
też umiłowanie przyrody powinno zakrzewiać się 
już od młodości, abyśmy umieli czytać wszystkie 
. tajniki z Jej wielkiej księgi dla każdego otwartej, 
aby my umieli cieszyć się i odczuwać piękno 
Twoje Święta Matko-Przyrodą, we florze i faunie, 
w lazurach niebios, radować się słońcem— bo wszy- 
stko życie to zdrój. Nie psujmy kwiatów, drzewek, 
bądźmy miłośnikami dla zwierząt a poznajmy, że 
człowiek nie nosi tytułu „pana życia*, choć ma 
krótką władzę nad Światem, jako człowiek. Lu- 


dzie, którzy żyjąc w bliższej łączności z przyrodą. . 


poznali praktycznie jej niektóre tajniki— te, które 
im szkodziły, lub te, które im przyniosły pożytek. 

Przekonałem się sam, że dużo ludzi, pomimo 
że czyta i uczyło się w szkole o niektórych po- 
żytecznych zwierzętach i roślinach, jednak wierzą 
w pewne przesądy i zabobony. Bo wierzenia i róż- 
ne tradycję naszego ludu, mają głęboki korzeń, 
przechowują się z pokolania na pokolenie, tak u 
ludzi na wsi, jak i u inteligencji w mieście. Więk- 
szość ludzi pokręci głową, uśmiechnie się, gdy 

"świadomie mówimy o pożyteczności niektórych 
zwierząt. 

Pewien staruszek rzekł mi, — gdy przekony- 
wałem go, że nieprawdą jest, by łasica gronostaj— 
człowieka oczarowała: — „Uczeni panowie to wie- 
dzą z książek, a ja wiem o tem z praktycznego 
życia. Panowie z miasta widzą łasiczkę jeno cza- 
sem, my się z nią stykamy codziennie,—tak więc 
kto o tem może więcej wiedzieć“. Jeszcze dla przy- 
kładu weźmy nietoperza. Zajmujące zjawisko dla 
obserwatora; — maleńki ssawiec z zębami jakiegoś 
gryzonia, latający o zmroku i w nocy. Rzeczywi- 
stość wykazała, że ten twór, lata łowiąc owady, jak 
ćmy, komary i t. p. Ludzie zaś, mają wstręt do tego 
wszystkiego co sobie polubiło ciemność nocy, a przeto 
nietoperz oddawna został zaliczony do nocnych 
straszydeł, razem z sowami i innymi symbolami 
nieczystych djabelskich mocy. 

A popatrzy się ktoś zbliska na nietoperza— 
otrząśnie się ze wstrętem... „Błoniaste skrzydła— 
ciało chrupkowate— brr!!! „Pół żaby, pół myszy, to 
mi to nie służy*—jak mówi o tem przysłowie. Ko- 
biety wierzą, że nietoperz zaplącze się we włosy. 
Widziałem, jak nietoperz wleciał pod werandę, gdzie 
bawili się goście, wtem wszystkie damy instyktow- 
nie z piskiem i krzykiem rękoma zakryły sobie 

~ włosy, zapominając, że mają postrzyżone „mikado*, 
lub warszawską polkę, więc niebezpieczeństwo nie 
jest tak wielkie, jak za dawnych bogatych czasów. 

A spotkają ludzie śpiącego nietoperza, oczy- 
wista rzecz, że go zabiją i dla parady przybiją go 
na bramie swego obejścia, anikt ich nie przekona, 
że to jest stworzenie najużyteczniejsze dla gospo- 
darza. Albo ptak tak zwany po ludowemu „lolek“ 
(Caprimlgus europaea) mało znany, lata o zmroku, 
chwytając różne owady; przylatuje aż do ludzkich 
zagród, a ujrzany w pobliżu stajni, lub obory, jest 
wnet posądzony, że ssie kozom mieko, więc ludzie 
go nazwali także „kozodój*. Również niewinne róż- 
ne motyle zwane „morami“, są zaliczone do czaro- 
dziejskich szkaradeł czarnych nocy. Najwięcej wie- 
rzeń i różnych powieści o sobie ma tak zwany „li- 
szaj śmierci głowy“. Przywabiony światełkiem, chę- 
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tnie wlatuje do mieszkania, gdy jest otwarte okno, 
a zabobonni ludzie mówią. że ktoś z rodziny w krót- 
kim czasie nmrze. Również przypisują temu owa- 
dowi. że ssie także krowy i kozy i że nawet kra- 
dnie masło, lub że się przemienia w upiora „zmo- 
rę*iśpiącym ludziom wysysa krew, męczy je i dusi— 
odtąd powstało wierzenie — „męczy mię zmora“. 
Nieświadomość ludzka przeto wyrządza krzywdę 
tak zwierzętom nocnym, jak i dziennym. przypiśu- 
jąc im mniemaną szkodliwość, za ich wielki poży- 
tek, Choćby weźmy taką żabę „ropuchę*, która 
jak to mówią mało obrotna, jednak na godzinę zło- 
wi 30 owadów. Ludzie napastują ropuchę, dając 
jej nazwę „ohydna“, „parszywa“ i t. d. Kobiety się 
zupełnie boją wszystkich żab, a uciekają z krzy- 
kiem przed każdą maleńką żabką, która im skoczy 
przez drogę. Kret jest również wielce napastowany 
przez ludzi, przeważnie przez nieświadomych ogro- 
dników, którym psuje grządki swojemi „wezuwju- 
szowemi kopczykami*, a przecież jest to zwierząt- 
ko bardzo użyteczne, bo gubi szkodniki w ziemi 
niegorzej jak nietoperz w powietrzu. 3 

Jest owszem, dużo szkodników dla człowieka 
w przyrodzie najokrótniejszymi nieprzyjacielami. 
Wspomnijmy sobie choćby komary (Anophelles).przy- 
noszące malarję, lub te natrętne obrzydliwe mu- 
chy—roznoszące najrozmaitsze choroby i t. d. Czło= 
wiek dyszący zawsze nienawiścią do tych stworzeń, 
nieraz zaszłapnie i niewinnego, ba, nawet użytecz- 
nego jakiego robaka, tylko dlatego, że jest to 
wstrętny robak. Jednak przyroda dała wszystkim 
stworzeniom niejaką ochronę przed nieprzyjacie- 
lem, tylko nie przed człowiekiem. Kury, kaczki nie 
dotkną się licznie pstrych zabarwionych gąsieni- 
czek liszaja pryszczatego, a człowiek je zniszczy, 
nie dlatego, że mu może wyrządza krzywdę, ale 
dlatego, że jest to wstrętny robak. 

W Szwajcarji podziwiałem niezwykłą troskli- 
wość i opiekę nad stworzeniami nietylko u star- 
szych—ale małe dzieci, idąc do szkoły czy ze szkoły, 
usuwały z drogi ślimaczki i żabki, zrzucając je na 
łąkę w trawę, żeby je wozy i ludzie nie stratowali. 
Dużo tępi człowiek różnych zwierząt. Tępi je dla 
swego użytku, nawet dla przyjemności—dla sportu. 

Ale często chytrość ludzka przekracza grani- 
cę, czyniąc znaczne szkody w przyrodzie. Nie chcę 
wspominać o dawno znanych smutnych okazach 
„hekatombach rajskich* i innych ptaków, których 
pierze zdobiło damskie kapelusze, lub mnóstwo 
różnych ssaków poszło na rzeź, a ich futrami py- 
sznili się bogaci nasi praojcowie. 

W przyrodzie żyje stworzenie na rachunek 
drugiego. Człowiek, jako najdoskonalszy twór 
przyrody, tem więcej może reklamować sobie pra- 
wo, aby zabijał ostatnie twory dla swojego użytku, 
lub żeby się bronił przeciw ich szkodzie. Ale jest 
to „dostojność* kulturalnego człowieka, aby za- 
bijał zwierzęta zbytecznie lub z zazdrości, czy ze 
sportu. 

Przy tej sposobności myślę, że wyświad- 
czę przysługę Koleżankom i Kolegom, przytacza- 
jąc ciekawą historję, a może nawet tragedję z ży- 
cia naszych polskich bocianów. Nogaty nieprzyja- 
ciel żabiego narodu, biały bocian, gnieździ się już 
dziś po całej Europie, z zamiłowaniem na wiejskich 
strzechach. Na wsi bowiem jest on mile widzianym 
i wierzy się, że bocian przynosi do domu szczęście— 
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oprócz tych dzieci! Również starsi gospoda- 
rze przepowiadają, że jeśli bocian zrzuci z 


gniazda swoje jaje, to będzie rok urodzajny; jeśli 
zrzuci pisklę, to nastąpi nieurodzaj. Lecz, niestety, 
w ostatniej dobie ubywa bocianów nawet z naszej 
polskiej ziemi i bardzo prędko może już nie ujrzy- 
my tego miłego ptaka. 

Pisma zagraniczne piszą, że w Niemczech pra- 
wie już bociany wymierają. W Meklemburgu od 


roku 1909 do 1920 liczba bocianów zmniejszyła się 
o połowę. Będąc przez dwa lata w północnej Cze- 
chosłowacji i rok we Szwajcarji, nigdzie w tym 
czasie nie widziałem bocianów. Pytałem się — dla- 
czego? Meljoraje pól, osuszanie bagien, jezior, sta- 
wów, słowem wysychanie ziemi, gdzieżto na Wwy- 
suszonej ziemi, bociany znajdą pożywienia, 
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Drogi lotów ptaków wędrownych 


Są trzy główne kierunki wędrownych ptaków 
zachodnio europejskich, w tem i polskich. Zachodni 
szlak posuwa się wzdłuż linji mórz (Atlantyk, 
Gibraltar, Morze Półaocne, Bałtyk). Środkowo 
europejski szlak kieruje się na Adrjatyk i Tunis; 
nakoniec szlak wschodni idzie wzdłuż wschodniego 
wybrzeża Afryki, biegiem Nilu, przez Suez, Bał= 
kany i na Polskę. 

Ptaki nasze wędrują samotnie (kukułka), lub 
też gromadnie (bocian). Jaskółki tworzą całe 


chmury do 10 metrów szerokie i kilkaset metrów ` 


długie. Ptactwo wędruje przeważnie bez porządku. 
Są jednak gatunki (gęsie, żórawie), które lecą 
w doskonałym szyku, w dwu rozchodzących się 
szeregach pod kątem ostrym z jednym ptakiem 
przewodnikiem na czele. 

Ptaki najczęściej trzymają się wysokości po- 
niżej 400 m. nad ziemią; rzadko podnoszą się wy- 
żej ponad 2.000 m. (żórawie, jaskółki, sokół). 
Znaczne wysokości ptactwu szkodzą. Naprzykład 
wróbel na wysokości 5000 m. dostaje wymiotów. 
sokół dostaje wielkiego osłabienia na 9.000 m. 
Wogóle przelot ptasi nie jest szybki. Naprzykład 
wrona robi na godzinę 50 kim; szpak 74 klm.; 
nasz bocian, lecąc z południa do Polski, robi na 
dobę 250 kil. 


Zimowisko naszego bociana jest w Kapszta- 
dzie (Afryka południowa). Droga to jest uciążliwa 
i długa: wynosi ona 10000 klm. i trwa 2'/s—3 
miesięcy. Widać jednak, że bocian nasz lubi tę 
swoją ojczyznę Polską, bo nigdy nie robi wylęgów 
w Afryce, a wielokrotnie w życiu swojem powra- 
ca do Polski, by tutaj właśnie dokonać wychowu 
młodzieży. Niektóre bociany powracały po 11 ra 
zy do Polski za życia. 


Charakterystyczne, że bocian polski trzyma 
się ściśle wschodniego szlaku, natomiast bocian za- 
chodnio-europejski leci szlakiem Atlantyckim (za- 
chodnim). by dotrzeć do tego samego zimowiska 
Kapsztadskiego. 


W r. 1931 powstała Polska Sekcja badania 
wędrówek ptaków przy Państwowem Muzeum 
Zoologicznem w Warszawie (Krakowskie-Przed- 
mieście 20—28). Pracuje ta instytucja według pla- 
nów i metod uzgodnionych przez wszys]kie narody 
cywilizowane. W myśl porozumienia międzynaro- 
dowego pewna ilość ptaków żywych rok rocznie 
jest obrączkowana i numerowana z podaniem sek- 
cji macierzystej. To daje możność notować dalszy 
los tych ptaków w ich wędrówkach po świecie. 


Bezpańskie przydrożne drzewka 


Poniżej zamieszczamy bardzo cenny artykuł kol. Kazimierza Grochowskiego, 


ceheąe pobudzić gromadę siewową do dyskusji naten temat, 


Gdyby zliczyć drzewka, sadzone corocznie 
przez Koła młodzieży, dziatwę szkolną i samorząd 
gminny, z rachunku tego wynikałoby niewątpli- 
wie, że temi drzewkami mogłyby być wysadzone 
wszystkie drogi w Polsce. Niestety jednak, nasze 
drogi nie są zadrzewione. Każdego roku drzewek 
tych sadzi się tysiące i każdego roku w olbrzy- 
miej większości są one bezmyślnie niszczone. Po- 
czem sadzi się drzewka nowe i tak bez końca 
Jest to naprawdę, jak dotąd, syzyfowa praca, która 
w dodatku, jak wszystko, pociąga za sobą koszty, 
a te pobierane są z kieszeni podatnika. 

Niekaralne niszczenie dobra gromadzkiego, 
wyrażającego ponadto wysiłek kulturalny i este- 
'tyczny, powoduje oczywiście poza marnowaniem 
grosza, lekceważenie poczynań samorządu gospo- 
darczego w tej i innych dziedzinach, demoralizu- 
jąco oddziaływując na innych obywateli. Niekaral- 
ność przestępstwa, (według mnie niszczenie drzewek 
jest przestępstwem  równem podpaleniu lasu), 
powoduje szerzenie się tegoż umyślne i bezmyślne. 
Stanowisko światłej, zorganizowanej młodzieży w 
sprawie tej jest wiadome. Rozumiejąc potrzebę 


* Red. 


zadrzewienia dróg, mimo panującego w tej dzie- 
dzinie wandalizmu i braku prawnej ochrony, 
drzewka przy drogach sadzimy i sadzić będziemy. 
Rozumiemy bowiem, że ciągłem powtarzaniem wy- 
siłków przeobrazimy mimo wszystko w przyszłości 
wygląd naszych dróg, że wypielęgnujemy na nich 
drzewka owocowe lub miododajne. 

W związku z prowadzeniem tej akcji zacho- 
dzi jednak potrzeba zwrócenia uwagi na jeden 
szczegół tej sprawy. Chodzi mianowicie o to, 
abyśmy przystępowali nietylko do sadzenia drze- 
wek, ale również otaczali sadzone przez nas, czy 
kogokolwiek bardzo staranną opieką i. nadzorem. 
Niepowoływani przez nikogo do tej funkcji, musi- 
my podjąć ją w imię poczucia obowiązku obywa- 
telskiego. Opiekę tę wykonywać możeriy w ten 
sposób, iż młodzież zorganizowana w najbliższej 
sobie okolicy czuwać i baczyć będzie na nie, chro- 
nić i naprawiać drobne, naturalne uszkodzenia 
i tępić z całą surowością wszelkie przejawy swa- 
woli czy bezrozumu współobywateli sąsiadów 
i współobywateli przejezdnych. 

Złożenie zaskarżenia do urzędu gminy na 
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niepoprawnych niszczycieli majątku wspólnego, 
spowodowanie kary pieniężnej wyrównującej wy- 
rządzoną stratę, będzie najlepszem przeciwdziała- 
niem niszczycielstwu. Baczenie na młodzież i dzia 
twę, uświadamianie starszych obywateli, iż każdą 
wyrządzoną stratę ponosi obywatel w ten czy in- 
ny sposób z własnej kieszeni, że nie stanowi 
to własności rządu — to drugi sposób zabezpie- 
czenia drzewek przydrożnych. Wiemy o tem, 
że pomimo naszych wysiłków, drzewka te i nadal 
będą jeszcze długo niszczone. Pewna ilość ich, 
dzięki naszym poczynaniom, niewątpliwie jednak 


WYCHOWANIE FIZYCZNE 


ocaleje, nie dopuścimy zatem do zmarnowania se- 
tek tysięcy złotych podatkowych. 

Wydaje mi się wkońcu rzeczą słuszną, aby 
zważywszy, że sprawa ta jest niezmiernie ważna 
(przez swą bodajby masowość), zorganizowana 
młodzież wypowiedziała się obszerniej w formie 
dysput, rozważań i polemiki w prasie na temat 
konieczności zaprowadzenia surowych przepisów, 
ochraniających dobro publiczne w postaci drzewek 
przydrożnych, dotąd bezpańskich. 

K. Grochowski. 


Jak się szykuje do zawodów biegu na przełaj? 


Omawialiśmy w ostatnim numerze „Siewu*, jak się biega 
naprzełaj. Główny nacisk kładłem na bieg— ćwiczenie. W tym 
numerze podamy jak trzeba szykować się i jak się biega na 
wodach. 

Do zawodów trzeba być przygotowanym. Nie można po- 
konywać wielkich wysiłków odrazu. Zmierzamy do tego sto- 
pniowo i tylko w ten sposób otrzymamy to, eo cheemy mieć 
od wychowania lizycznego — zdrowie. Przygotowujemy się 
przez dość długi okres czasu. Jeżeli np chcemy stawać w 
dniu 3 maja do 7 klm, już przy końcu marca w początkach 
kwietnia rozpoczynamy ćwiczyć—trenować od bardzo niedłu- 
gich biegów 2—3 klm. dwa trzy razy w tygodniu. Następne 
dwa tygodnie poświęcamy biegom dłuższym od 4 klm. do 8 
klm. w ten sposób, że pierwszy raz biegniemy np. w nie- 
dzielę 4 klm., wtorek 8 klm., a w piątek tylko 6 klm. Oczy- 
wiście, że jest różnica w szybkości, kiedy się biegnie 4 klm. 
a 8 klm. Zawsze mniejsze odległości starajmy się przebiegać 
szybszym krokiem. Następae dwa tygodnie, jakie .nam pozo- 
stają do zawodów, poświęcamy do dystansu do jakiego staje- 
my. Nam chodzi o 7 klm. A więc dwa razy w niedzielę 
i wtorek biegniemy po 7 klm. przyzwyczajając się do odle- 
głości, w piątek bardzo lekko, swobodnie przebiegamy tylko 
5—6 klm. tak, by na dzień zawodów być wypoczętym do 7 
klm. W ostatnich biegach przygotowawczych nie wolno się 
wyczerpywać do ostatka— raczej sił zachować. 

Po takiem przygotowaniu mogą do zawodów stawać 
tylko ci, którzy już parę lat biegali i przeyroczyli ?0 łat. Dla 
młodszych w wieku j ćwiczeniu odległość 7 klm. jest za du- 
ża i im stanowczo należy zabronić stawać do takich biegów. 
Polecać im odległości 3—4 klm., ale też, jeżeli przejdą bar- 
dzo sumienny okres przygotowawczy, 


Jak się biega na zawodach biegu naprzełaj? 


Zawody są zupełnie czemś innem niż same biegi przy- 
gotowawcze Poto się szykujemy tak długo, by w tym biegu 
bez narażenia na nadwerężenie organizmu pokazać całą swoją 
moc, całą tężyznę fizyczną i moralną. Powołujemy do walki 
z innymi całe swoje siły. Zwycięży oczywiście ten, kto dużo 
położył pracy nad przygotowaniem się i kto ma dobre wa- 
runki na biegacza. Dobrze będzie biegał długie dystanse ten, 
kto nie jest gruby a ma budowę suchą i zwięzłą. Wzrost za- 
saduiczej roli nie odgrywa, np. Kusociński i Nurmi nie są 
wcale drabami. Odgrywa tutaj rolę budowa nóg. One muszą 
być proste i długie w stosunku do tułowia o długich mię- 
śniach. Ludzie o grubych mięśniach nóg biegają lepiej dy- 
stanse krótkie. 

Ambicją naszą w biegu będzie nie bieie rekordów ko- 
sztem zdrowia, a zdobycie jaknajlepszego czasu w—g naszych 


istotnych sił. Przecież tam nie chodzi o przygotowanie póź- 
niejszych cherlaków na wsi, a chodzi o potężną i zdrową gro- 
madę siewową, która nietylko na zawodach, a stale będzie 


_. wykazywała swoje fizyczne i moralne zdrowie. I na zawodach 


tych pokażemy, że naszym zawodnikom nie będzie chodziło 
o zajęcie pierwszego miejsca, a o to, by pokazać jak gromadą 
całą jesteśmy silni nietylko na ciele, ale i na duchu i, że 


wspólnie jedną ławą w pierwszych szeregach przyjdziemy 
do mety. 
Przed samemi zawodami trzeba normalnie odpocząć. 


Jedzenie nieco treściwsze nie obfitsze trzeba spożyć na 3 
godziny przed startem. Wkładamy na zawody normalny ko- 
stjum sportowy. Nie rozbieramy się aż do ostatniej chwili 
startu—tylko jesteśmy przygotowani do szybkiego przebrania 
się. Jeżeli zimno, wkładamy sweter, Na nogach mamy zwykłe 
lekkie pantofle skórkowe lub płócienne z podeszwą podbitą 
w kilku miejscach kawałkami skóry, by się nie ślizgała. 

Biegi rozpoczyna się wspólnym startem w ten sposób, 
że utawia się zawodników w—g wylosowanych numerów 
w kilku szeregach i ną dany znak—strzał wszyscy ruszają 
Przy starcie bywa zawsze nieporządek, należy się wystrzegać, 
by uie dać się porwać ogólnemu nastrojowi, jaki wówczas pa- 
nuje, zapanować i skupić się. 

Ze startu na strzał wszyscy ruszają b. szybko, prawie 
tak jak ze stametrówki i po 200 mtr. dopiero zeiszają nieco, 
wpadając w tempo normalne. Słusznie to robią, chociaż gwal- 
towne wyrwanie jest za szkodliwe. (zapobiec temu można 
przez obiegnięcie przed startem parę razy po 80 mir dla 
rozruszania się), bo co teraz się zyska, mając świeże siły, to 
potem w biegu trudno odrobić. I powinniśmy pamiętać, że 
walka o miejsca wśród dobrych zawodników rozgrywa się za- 
sadniczo nie na ostatnich, a właściwie w pierwszych kilome- 
trach. W tempie zwykłem nie oglądamy się na to, że nas 
mijają jeszcze ci, co tak wyrwali tem zabójeczem tempem da- 
leko nie zajdą—spotkamy po drodze. 

W pierwszych trzech klm. lekkiemi zrywami, mijając 
coraz bardziej współzawodników staramy się podciągać do 
czoła—i tu należy zwrócić uwagę na samopoczucie. Zwykle 
1%» klm. już się nie chce biec, jest jakoś trudno, ale to nic 
to tylko zwykły kryzys, później staje się lekko, są siły. Kry- 
zys ten występuje u każdego w innym czasie i na innej od- 
ległości. W tych pierwszych klm. staramy się odpierać ataki 
cheących uas minąć, przez to, że kiedy widzimy, że ktoś chce 
wyprzedzić i zbliża się do nas nie dopuszczamy go, a zwię- 
kszywszy lekko tempo, męczymy go tem, że on dn nas docho- 
dzi z większym wysiłkiem, a później oddalamy się od niego, 
Można go po paru obiegach puścić zaraz naprzód,*ale znów 
natychmiast należy wyjść na czoło Do zawodnika, gdy go 
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chcemy ominąć podcebodzimy zawsze tównem wolnem tempem 
tak długo, iż jesteśmy. tuż za nim, następnie biegniemy ra- 
zem, nie pozwalając mu się oderwać, a później, kiedy czuje- 
my, że jest tem zmęczony, tuż po jakiejś jego chętce oder- 
wania. się, raptowaym zrywem wybiegamy przed niego tak 
daleko, by nie mógł nas dosięgnąć. Jest to jeden”z najbardziej 
częstych sposobów mijania się. 

Zwykle po 5 klm. rozgrywa się walka. aż do ostatniego 
metra o zwycięstwo. Nam jeduak będzie chodziło nie o to, 
kto pierwszy przyjdzie, a o to jak wielu z gromady znajdzie 
się w czołowych miejscach. Ostatnie metry są najtrudniejsze 
j na nich zwykle popełnia się wiele błędów. Przedewszyst- 
kiem pamiętać trzeba, że do. ostatnich metrów nie wolno 
zblizać się z myślą, że oto już koniec 1 niech się dzieje co 
chee, ja ile mam sił, dam gazu, może coś... Trzeba dokładnie 
obliczyć, ile zostało metrów i rozłożyć siły tak. by do mety 
przybyć w najszybszym biegu. Umiejętnie zarezerwowane 
siły w dobrym finiszu nawet na przestrzeni kllkudziesięciu 
metrów może wysunąć o kilka miejsc i w rezultacie jesteśmy 
mniej wyczerpani, niż ci, których się minęło. Na końcowych 
metrach nie dawać mijać się tym, którzy chcą minąć w tem- 
pie nieco zwiększonem, od nich się oddalać, pozwalać tym, co 
mijają resztkami sił w pełnym biegn. I nie wolno na ostat- 
nich metrach bawić się w zbytnie wymijanie się, to bardzo 
wyczerpuje. 

Po finiszu należy zachować się tak, jak robiliśmy po 
biegach treningowych, tylko koniecznem jest odrazu ciepłe 
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ubranie się, dłuższe chodzenie. a potem- lekkie masowanie 
rozcieranie nóg, lub w pół godz. po biegu leżenie przez. kwa-. 
drans z nogami podniesionemi do góry opartemi o coś, Po 
herbacie lub kawie do jedzenia można przystąpić dopiero w 
godzinę po biegu, i 

Po zawodach nie można odrazu zarzucać biegów, tylko 
znów stopniowo—przejść do innych rodzajów wych. fiz. jak: 
lekkiej atletyki, pływania, gier sportowych, jazdy na rowe- 
rze i t, p. 

Nie należy się zrażać, że się nie odniosło zwycięsźwa. 
Wszyscy powinni się zastanowić nad tem jak się biegło. 
wiele sił każdy dał w tym biegu, co odczuł, przeżył, jak 
staczał walki i eo przez to zyskał i czy wynik dla niego był 
taki, że zahartował go więcej na duchu i dał coś dla orga- 
nizmu. Czy nie powinien byłby uzyskać lepszego miejsca, 
czy też nie za drogo kosztowało go zdobycie tego miejsca. . 
Tak każdy powinien ocenić siebie, nawet ten—kto przyszedł 
ostatni. 

Lecz nie wolno nikomu odpaść w biegu. 

Jeżeli miałeś tyle szczerej woli, odwagi, że zgłosiłeś 
się do biegu dobrowolnie, to powinieneś mieć tyle ambicji 
i honoru organizacji i osobistego, by dotrwać do końca i we» 
dług twoich sił dojść do mety. I zwycięstwem dla Was po- 
winno tyć to, że dotrwaliście, nie załamaliście się, daliście 
to, coście mogli i doszli najhonorniej do mety. 

A więc czekamy Was w dniu 3 maja. 

Stef—ka 


Ś. p. Marja Mazurkiewiczówna 


W dniu r2 b. m. zmarła bo dwudmowej cho- 
robie ś. p. Marja Mazurkiewiczówna, lat 26, nauczy- 
cielka i pełniąca obowiązki Kierowniczki państw. 
żeńskiej szkoły roln. w Plancie, bow. kobryńskiego. 
W dniu 14 odbyt się obrzęd pogrzebowy, na. który 
przybyli z lubelszczyzny Ojciec zmarłej i brat. W 
kondukcie pogrzebowym postępowali starosta miej- 
scowy, brzedstawiciele samorządu, szkolnictwa rolni- 
czego i powszechnego, organizacyj społecznych, dele- 
gacje Kół Zw. Mł. W. oraz liczne rzesze spoteczeń- 
stwa miejskiego i z okolicznych wiosek. 

Po krótkich przemówieniach, rzucenm grudek 
siemi z cichą modlitwą do Najwyższego, aby lekką 
była zmarłej ziemia poleska, mogiła opustoszała 
i pozostała samotną 1 cichą, jak cichą była w życiu 
ś ©. Marja. 

Tyle kronika. Życie jednak przedwcześwie, na- 
prawdę tak bardzo przedwcześnie zgastej ś. b. Marji 
w najskromnieTszych przedstawione barwach domaga 
się zanotowania przynajmniej baru fragmentów z o- 
statnich chwil. 

S. p. Marja, pełniąc odpowiedzialne obowiązki 


DZIAŁ ORGANIZACYJNY 


Baczność, powiat Siedlecki! 


Dnia 23 kwietnia b.r. © godz. 10 rano w lokalu 
O.T.R. i K.R. przy ul. 3=go Maja odbędzie się Zjazd 
Prezesów Kół. 

W porządku obrad przewidziane są następu- 
jące sprawy: rozpoczęcie konkursów P.R., wycho= 
wanie fizycz. i przysp. wojsk. w Kołach w r. 1933, 


kierowniczki szkoły rolmiczej w okresie całej zimy, 
znajdowała czas i wolę na pracę społeczną. Przea 
paru tygodniomi prowadziła wykłady na kursie ala 
órzodowników w bow. prużańskim, później wykłady 
ze szkołą rolniczą wędrowną, uczestniczy w zjeździe 
Kół gospodyń, w ostatnim tygodniu przeprowadza 
odczyty w Kołach Młodz. Wiejskiej w .Stryjach, 
Plancie, Kamionce i tak aż do ostatnich niemal chwil 
swego młodego życia, Zmarła z całem zaparciem się 
siebie i wyrzeczeniem najprymitywniejszych wymagań 
zdrowia i sił — dzieliła cały swój czas na powie- 
rzoną sobie szkołę i umiłowaną pracę społeczną 
wśród wsi poleskiej. Po drogach poleskich zimą, 
wózkiem chłopskim do odległych wsi i osiedli, prze- 
siębienie, grypa, dwa anti choroby i kres życia mto- 
dej, żarliwie oddanej. sprawie ludu działaczki. Ostat- 
nią sprawą, jaką interesowała się zmarła już w cza- 
sie choroby, to była troska o nasiona konkursowe 
dla młodzieży. 

Oby serdeczne łzy tych, którzy Cię, śb. Marjo 
znali i na wieczną drogę odbrowadzili, choć w części 
mogły być Ci nagrodą i ulgą. Cześć Twej Pamięci! 


sprawa Walnego Zjazdu, Sprawa sztandaru Związku 
oraz inne sprawy organizacyjne. 

Ze względu na ważność spraw obecność wszyst- 
kich kol. kol. Prezesów Kół — obowiązkowa, a pożą- 
dany jest udział pełnych Zarządów Kół. 

Przyjeżdzajcie |Iicznie radzić o swych spra- 


wach. 
Zarząd O.Z.M.W, 
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Z Powiatowego Związku Młodzieży Wiej- 
skiej w Święcianach (woj. Wileńskie). 


Dnia 29.1 b.r. odbył się Zjazd Delegatów 
K M.W., który rozpoczęto wysłuchaniem nabożeń- 
stwa w kościele parafjalnym, poczem uczestnicy 
w liczbie 110 osób udali się na Obrady do Semi- 
narjum Nauczycielskiego. W charakterze gości 
przybyli: p. Starosta — S. Mydlarz, p. M. Balun — 
inspektor Szkolny, p. A. Perkowska — Kier. Żeń- 
skiej Szkoły Roln., kol. A. Świackiewicz— Kier. Zw. 
Woj.—Wilno i p. poseł Krasicki. 

Obrady. rozpoczęto o godz. 11.-30 odśpiewa- 
niem Hymnu Związkowego. pod przewodnictwem 
kol. Wasiłojcia — prezesa Powiatowego Oddziału, 
uchwalono : wysłanie depesz  hołdowniczych do 
Pana Prezydenta i Józefa Piłsudskiego, zostały 
wygłoszone sprawozdania z działalności Zarządu 
Powiatowego Oddziału i Kół, omówiono wytyczne 
pracy na rok przyszły, dokonano uzupełniających 
wyborów do Zarządu, który przedstawia się nastę- 
pująco: kol. kol. W. Wasiłojć, M. Święcieki, M. Ku- 
ryłło—przedst, O.T.O. i K.R., J. Maciusowicowa, 
W. Kozłowski, P. Skinder, A. Zankiewicz i J. Wój- 
ciak. Na zakończenie odśpiewano „Jeszcze Polska 
nie zginęła“, poczem od godz. 18 do 2-ej odbyła 
się wieczornica w „Ognisku Urzędniczem*, 

Początek pracy Z.M.W. na terenie powiatu 
datuje się od roku 1921, kiedy powstało pierwsze 
Koło w Święcianach, które było jedynem w po 
wiecie do końca 19 2 r., w 1952r. były już 4 Ko- 
ła, 1924 i 25—5, 1926 i 27—7, 1928—14, 1929 — 24, 
1950—37, 1981—49 i 1932—51. Na początku 1 30 
roku został zorganizowany Powiatowy Oddział 
i od tego czasu widzimy wyraźny wzrost liczby 
Kół a i praca w nich podniosła się jakościowo. Do 
tego czasu opiekę nad Kołami sprawował Zw. Wo- 
jewódzki w Wilnie, kiedy w miarę wzrostu ilości 
Kół stała się niewystarczającą, wobec czego nowo- 
obrany Zarząd Powiatowy przejął znaczną część 
pracy na siebie, a ponieważ nie było specjalnego 
instrukiora, więc czynności te wykonywał przez 
członków, którzy objeżdżali i lustrowali Koła. 


Jak wykazało sprawozdanie za 1932 rok, przy 
51 Kołach, liczących razem 1300 członków, były 
prawie wszędzie świetlice, z czego specjalnych 9, 
reszta mieściła się w lokalach prywatnych, udzie- 
lanych przez członków i szkół powszechnych. Bi- 
bljotek istniało 28 z 2538 książkami, w tem 203 
rolnicze oraz prenumerowano 102 pisma, jak: 
„Siew, „Przewodnik Gospodarski“, „Przysposobie- 
mie Rolmicze*, „Gospodarz Kresowy“ i inne tygod- 
niki o charakterze. społeczno-oświatowym. Ode- 
grano 137 przedstawień. 

W tym okresie zorganizowane były i prowa- 
dzone 2 Ośrodki Niedzielnego Uniwersytetu Ludo- 
wego w Święcianach i Podbrodziu, na który 
uczęszczało 79 osób. Przy Kołach prowadzonych 
było 20 chórów i 9 orkiestr wiejskich. Do Przy- 
sposobienia Rolniczego zgłosiły się i pracowały 
42 zespoły—431 uczni, z czego wytrwało do zbio- 
rów 41 zesp. — 351 uczni, t.j. 81%, i na wystawę 
przybyło 41 zesp.— 240 uczni, t.j. 79% zgłoszonych. 
Ża pracę w tej dziedzinie uzyskano nagród: mi- 
strzowskich 3, zespołowych 10 i indywidualnych 11. 

Ponadto były prowadzone kursy dokształca- 


jące, wieczory świetlicowe na które sktadały się» 
pogadanki, wspólne czytanie pism, zabawy, śpiew 
gry ruchowe i t.p. oraz w kilku Kołach organizo- 
wane były „Tygodnie książki*. Zapoczątkowano 
też współpracę z samorządem, w związku z czem 
6 Kół wysadziło na drogach 500 szt. drzewek oraz 
rozpoczęto brukowanie dróg, podwórków i t.p. 
Na zakończenie muszę zaznaczyć, iż praca prowa- 
dzoną była w trudnych warunkach, bo choć Wła- 
dze Państwowe i samorządowe b. przychylnie się 
do niej odnosiły, to jednak dużo było przeszkód, 
jak: często brak zrozumienia poczynań młodzieży 
przez starsze społeczeństwo, wrogie ustosunkowa- 
nie się innych organizacyj i różnice narodowo- 
ściowe, co w dużej mierze dało się przezwycię- 
Żyć i osiągnąć powyższe wyniki. 
P. SKinder. 


Zjazd Okręgow. Zw. Mł. Wiejskiej w Gar- 
wolinie. 


Dnia 5 marca b.r. odbył się w. Garwolinie Organiza= 
cyjny Zjazd Okręgowego 7wiązku Młodzieży Wiejskiej „Siew* 
na pow. Garwoliński, - 

Zzazd obesłany był b. dobrze; gdyż na istniejących 18 
Kół byli delegaci z 15 Kół. Ogółem w obradach brało udział 
około 100 osób. Zjazd zagaił p. Krall, inspektor szkolny, pod- 
kreślając ważność chwili. Przemawiali p.p.: poseł Kozłowski 
Hryćko w Garwolinie Świsiulski. 

Kierownik Wojewódzkiego Związku Młodz. Wiejskiej 
w Lublinie kol. St. Muszyński wygłosił referat ideologiczny 
Do władz Związku Okręgowego weszli między innymi kol.kol 
Hrycko-prus, Migdał — sekretarz i J. Świesiulski — skarbnik, 
Skład Zarządu Okręgowego Związku rokuje nadzieję wydatne. 
pracy na przyszłość. 

Zaznaczyć należy, że powiat Garwoljński był jedynym 
do tej pory z całego wojew. Lubelskiego, który nie posiadał 
powiatowego ogniwa Związku Młodzieży Wiejskiej „siew*. 
Niespełna rok temu na terenie całego powiatu było zaledwie 
dwa Koła Mloezieży Wiejskiej „Siew“, dziś już jest rch 18 
i z każdym dniem liczba ta powiększa się. 

Związek Okręgowy Garwoliński, który powstał na żąda- 
nie związkowców z terenu będzie bez wątpienia żywym ogni- 
skiem pracy „Siewoyej, w Województwie Lubelsskiem. Po- 
wiatowi, który wykańcza mocną budowę Związku Lubelskiego 
należy życzyć owocnej pracy. 


Zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej gm. Siemień 


W środę 22.11. 33 r. w Siemieniu, 
był się zjazd Kół Młodzieży Wiejskiej. 


pow. radzyński, od- 


Mimo śnieżnej zamieci, jaka w tym dniu szalała, ucze= 
stniecy zjazdu nadciągnęli licznie. l nietylko młodzież nie 
ulękła się zawieruchy śnieżnej, lecz wzięli w niej udział i 
starsi sympatycy naszej organizacji, Zjazd otworzył i zagaił 
kol. Oleszczuk, wiceprezes O.Z.M.W. 

Zebrana młodzież odśpiewała pieśń: „Błogosławiona 
dobroć człowieka*. Później nastąpiły przemówienia kol. Ole- 
szczuka na temat: „lIdeologja Z.M.W.*, -kol. Mazura: „Rozwój 
organizacyj młodzieżowych na wsi”. Po zjeździe odbyła się 
wieczornica w remizie strażackiej. 

Gotowość organizacyjna młodzieży z okolic Siemienia 
dobitnie świadczy o sile i tężyźnie ruchu, Zawołanie związ- 
kowe: „Trzeba z żywymi naprzód iść, po życie sięgać nowe* 
poprowadzi nas do lepszego jutra. 

A, 
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Z POLSKI I ŚWIATA 


Rozwiązanie O. W. P. (Obozu Wielkiej Poiski). 

Na skutek zarządzenia Ministerstwa Spraw Wewnętrz- 
hych została rozwiązana organizacja p. n. Obóz Wielkiej Pol- 
ski. W motywach rozwiązania podano, iż zorganizowałą 
O. W. P. szereg zajść, które wywoływały krwawe zaburzenia. 

Zamknięcie sesji Sejmu i Senatu W dniu 29 mar- 
ca 1933 r. zamknięta została sesja budżetowa Sejmu i Se= 
natu. W czasie ostatnich posiedzeń sejmowych przyjęto w 
ostatniem brzmieniu budżet państwa na rok 1953/34, który po 
stronie dochodów zamyka się sumą 2 058.931,9581 zł. (dochód 
ten pochodzi—1.276.912.886 z podatków bezp. i innych do- 
chodów admin., 104.812.995—z przedsiębiorstw państwowych, 
661.206.000—z monopelów państwowych (sól, papierosy, wód- 
ka); inne wypłaty "16.000.000. í 

Wydatki wynosić mają 2.448,076.694 zł. Wobec czege 
pozostał niedobór, czyli że wydatki mają być większe niż do- 
chody o mniejwięcej 390 milj. złotych. Niedobór ten ma być 
pokryty z rezerw skarbowych i innych operacyj kredytowych. 

W wydatkach między innemi przewidziąno Min. Roln 
i Reform Rolnych — 23.190.000 zł.; Min. Wyznań Religijnych 
i Ośw. Publ. 324.598.107 zł. Poważną pozycję w wydatkach 
zajmują długi państwowe, gdyż w ciągu 1933/34 r. przewi- 
dziana jest ich spłata w wysokości 338.286,612 złotych, z tego 
na długi zagraniczne 275.992.229, 

Pomiędzy dochodami większe pozycje dochodowe są: 
przewidziane podatki bezpośrednie (gruntowy, dochodowy, 
przemysłowy, wojskowy, od kapitałów i t. p.)—504.100,000 zł, 
podatki pośrednie (wina, piwa, eukru, drożdży i t. p.) — 
154.952.000 ; eła t. j. opłaty przy przewozie przez granicę — 
135.000.000 zł., opłaty stemplowe 118.000.000 zł. 

Obowiązek gminy. Ostatnio Ministerstwo Spr. Wew. 
wyjaśniło, że poborowi niezamożni mają prawo do otrzymania 
podwody do miejsca poboru. Obowiązek dostarczenia dla nich 
podwody ciąży na gminie. 

Zakończenie strajku w Łodzi. W ciągu paru tygo- 
dni trwał w Łodzi ogólny strajk. Fabrykanci chcieli 
robotnikom obciąć pensje. Ci zaś bronili swoich głodowych 
zarobków. Walka ta trwała kilka tygodni i żadna strona nie 
chciała ustąpić. Ostatnio pod naciskiem Rządu przemysłowey 
zgodzili się na znaczną ilość dodatków robotniczych i strajk 
się skończył. Trwa on jednak dalej w małych zakładech, które 
umowy podpisać nie chciały. Przed zakończeniem strajku ko= 
muniści wywołali zajścia, wskutek czego doszło do wałki 
policji z tłumem. 

Sytuacja w Niemczech. Jak to donosiliśmy już w 
poprzednim numerze „Siewu* w całych Niemczech rozpo- 
częło się ostatnio straszne prześladowanie żydów, jak również 
i przeciwników obecnego Rządu Hitlera. Tysiące żydów wy- 
emigrowało zagranicę. Żydzi zagraniezni w Anglji, Ameryce 
i innych krajach wystąpili z bojkotem towarów niemieckich 
i rozpoczęli propagandę antyniemiecką. W odpowiedzi na to 
Hitlerowcy niemieccy zorganizowali bojkot żydów w dniu 
1 kwietnia roku bieżącego. Ulicami miast przeciągały bojówki 
hitlerowskte i wzywały ludność do niekupowania niczego 
u żydów. Przy tej okazji poturbowano wielu żydów. Narazie 
dalszy bojkot zawieszono. Bojówki Hitlerowskie bezkarnie 
grasują w całych Niemczech, przyczem ofiarami ich napadów 
padają i Polacy, mieszkający w Niemczech. Niemców ogar- 
nęła psychoza walki z tem wszystkiem, co nie niemieckie: 
Nie wiedzą o tem, że i inne narody stać na to, aby zniena- 
widzieć Niemców i walczyć z tem wszystkiem, co niemieckie. 
Mogli te zaobserwować na Śląsku Górnym, gdzie młodzież 
polska w odpowiedzi na zakaz wydawania gazet polskich 
w Niemczech i zabronieniu sprowadzania ich z Polski, wy- 
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tuszyła pochodem przez Katowice i wszystkie znalezione ga- 
zety niemieckie spalono. 

Sytuacja w Gdańsku. Po zwycięstwie hitlerowców 
w Niemczech zapragnęli oni także i władzy w Gdańsku. Pre- 
zydent Senatu pojechał jednak. do Berlina i tam w 
rozmowie z Hitlerem zdołał go przekonać, że oddanie w 
Gdańsku władzy w ręce hitlerowców byłoby niepoźądane. 
Sam ze swej strony zadeklarował pewno swą lojalność i wiet* 
nopoddańczość dła Hitlera. Z takiego stanu rzeczy nie byli 
jednak zadowoleni hitlerowcy gdańscy i przywódcy wyjechali 
do Berlina, aby przekonać swego „tatę* Hitlera, że rządy 
winny do nich należeć. Po swym powrocie rozpoczęli walkę 


z obecnym Senaten i powołują się, że upoważnił ich do 
tego Hitler. 
Jak się dało zaobserwować, na ostatniem posiedzeniu 


sejmu gdańskiego obeenie rządzący Senat nie może liczyć na 
większość i prawdopodobnie odbędą się tam nowe wybory. 
W każdym razie należy liczyć się z zaognieniem się walki 
Gdańska z Polską. 

Niezdrowy projekt. W głowach dyplomatów róż- 
nych krajów powstają ostatnio projekty, które mając za eel 
niby zapewnienie pokoju, bardzo łatwo mogą wywołać wojnę 

Ostatnio pojechał do Rzymu prezes ministrów angiel- 
skich, Mac Donald i tam wspólnie z Mussolinim uradziłi, iż 
dla zapewnienia pokoju w Europie, poza Ligą Narodów 
(związkiem wszystkich państw) należy utworzyć porozumienie 
4-ch dużych państw, a mianowicie Anglji, Włoch, Niemiec 
i Francji. Ten Komitet 4 państw miałby rozstrzygać najważ- 
niejsze sprawy, a między innemi i sprawy:zmiany granie 
państw. Jest to dalsze dążenie dla dogodzenia Niemcom 
Przeciwko temu paktowi, zaprotestowała Polska i Państwa 
t.zw. Małej Ententy (Rumunja, Jugosławja i Czechosłowacja), 


oświadczając, że wszystkie sprawy winny być załatwiane 
w Lidze Narodów, a nie na zebraniach czterech mo- 
carstw. Oświadczono, że decyzje czterech nic ich nie będą 


obchodzić. 

To zdecydowane stanowisko zastanowiło organizatorów 
tego paktu. Jakie będą dalsze losy tego projektu, niewiadomo. 
Dużo zależy od stanowiska Francji, która zajmuje stanowisko 
niezdecydowane, a właściwie gra na zwłokę. 

Sprawa nieporozumień rosyjsko-angielskich. 
Przed paru tygodniami władze sowieckie aresztowały -kilku 
iużynierów pracujących w Rosji, a między innemi kilku oby- 
wateli angielskich. Zarzucano im, że dążyli oni do obalenia 
rządu sowieckiego. 

Rząd angielski zaprotestował przeciwko tym areszto- 
waniom, twierdząc, że inżynierowie są niewinni i domagał | 
się zwolnienia ich z więzienia. Na tem tle doszło do dużych 
nieporozumień, przyczem rząd Sowiecki oświadczył, że nie 
należy uważać Rosji za Meksyk, i że winni poniosą karę. 
W odpowiedzi na to sejm angielski uchwalił pełnomocnictwa 
dla rządu, iż może on zabronić wwozu towarów rosyjskich do 
Anglji. Czem zażończy się ta walka, zobaczymy. 

Niemcy z ukrytą radością patrzą na te nieporozumie- 
pia i chcieliby, aby się one zaostrzyły, gdyż liczą, że w wy- 
padku dalszych zatargów z Sowietami, Anglja mając zdecydo- 
wanie wrogi stosunek Hitlera do komunizmu, będzie dążyła 
o oparcie się o Niemcy. 

Zniesienie prohibicji w Ameryce. Obecny rząd 
amerykański na którego czełe stoi Prezydent Rusewelt po- 
stanowił znieść przynajmniej częściowo zaprowadzony za po- 
przedniego prezydenta zakaz wyrobu i picia napojów alkoho- 
lowych (prohibicja). 

W dniu ogłoszenia zniesienia zakazu cała Ameryka po- 
stanowiła się spić co niemiara. Do sprzedaży dopuszczone 
jest tymczasem tylko piwo, jednak tylko w jednem mieścię 
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New Jorku policje aresztowała 2545 osób, które dalej iść nie Zbrojenia niemieckie. Mówi się o rozbrojeniu o za- 
mogły i leżały w rynsztokach. W ciągu jednego dnia sprze-  stąpianiu wojny porozumieniem wszystkich państw, tymcza- 
dano 400.000 beczek piwa. sem nasi kochani sąsiedzi pokazują nam, jak im drogi jest 


Zatonięcie sterowca Akron. Wielki sterowiec pokój. Poza masowym wyrobem zapasowych wojennych 
amerykański Akron podczas burzy szalejącej nad oceanem  osiatnio wybudowali oni dwa wielkie okręty bojowe i przed 
został zniszczony i zatopiony. Z morza wydobyto tyłko nie- paru dniami spuścili je na wodę. 
licznych członków załogi. Zginęło w katastrofie około 700 
osób między innemi i szef urzędu lotnictwa morskiego. 


PAMIĘTAJ, ŻE: 


1) 62 proc. handlu zagranicznego Polski idzie drogą morską, 


jedyną i najlepszą gwarancją naszej niezawisłości gospodarczej jest 
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wolny dostęp do morza, 
3) silna flota wojenna jest najłepszym zabezpieczeniem naszego pa- 
nowania na Bałtyku, $ 
4) dalsza rozbudowa własnego portu Gdyni i marynarki handlowej 
stworzy podstawy dla przekształcenia Polski na państwo morskie, 
5) wykorzystać dla państwa pracę miljonów Polski osiadłych na ob- 
czyźnie, zrealizować ideę Polski zamorskiej, będziemy mogli tylko 
wówczas, gdy będziemy silni na morzu. 
Praca dla „MORZA jest obowiązkiem 
każdego obywatela Rzeczypospolitej. 


Dlatego wstępujcie do LIGI MORSKIEJ i KOLONJALNEJ, 


jedynej organizacji społecznej w Polsce, pracującej czynnie w dziedzinie spraw 
morskich i zamorskich Polski współczesnej. 


Zarząd Główny Ligi Morskiej i Kolonjalnej: Warszawa, Nowy-Świat 35. 


WEZWANIE! 


OJCOWIE! Chcecie zabezpieczyć synowi byt — nauczcie go szoferstwa. 

SYNOWIE! W czasie żniw pracujecie na gospodarstwie. Zimą niema co robić na roli, nauczcie się szoferstwa, 
a i w zimie potraficie zarobić kilkaset złotych. 

MAŁOROLNI! Nie możecie synom dać pracy na roli, dajcie im popłatny fach szoferski. 


BEZROBOTNI! Dajemy wam dobry fach — dobry i stały zarobek. Tylko do nas się zwracajcie. Tylko do Szkoły Naj- 
większej. Tylko my prowadzimy warsztaty szkolne. Piszcie tak, jak umiecie — natychmiast damy bez- 


płatne informacje. Adresujcie: a 
Dyrekcja Kursów Samochodowych A. PRYLINSKI, Warszawa, Al. Jerozolimskie 27. 


KURSY "TuszYńskIEGO" 


` Warszawa, Nowy-Świat 44, 


Przedpłata roczna wynosi 6 zł. Numer pojedyńczy 25 gr. 
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